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Zatari mli-tnunil&l
Lwów d. 1 września.

Poza telegramami i korespondeneyami 
z procesu w Renncs, któremi dreyfusyada zale
wa świat polityczny, budząc ostatecznie obrzy 
dzenie, najwięcej m ejsca w prasie europejskiej 
zatarg olbrzyma brytańskiego z karlikiem 
transvaalskim zabiera. Nie ma na razie tema
tów ciekawszych, a zresztą chodzi tam o wa
żną dla zachłanności i buty angielskiej spra
wę, ważną też ogółem ze względu na cbęó 
angielską zagarnięcia całej południowej A fry
ki, aby módz bez obawy o boki i tyły posu- 
»ąó się ku Kairowi ; a niemniej też ważna z 
tego ludzkiego względu, jak drobna garst 
ka, ba garsteczka broni statecznie wolności 
swojej przeciw wrogowi, który gdzie zapu
ścił swoje zęby, już ich nie odrywał, chyba 
że mu je z kawałkiem szczęki odrąbano.

Przyjdzie do wojny czy liie przyjdzie? 
Tyle pewnem jest, że je j nie wypowiedzą 
Boerzy. Są oni szczerymi potomkami mynhe- 
rów holenderskich — łykowaci, cierpliwi, ale 
toż nieżałujący ciężkiej pięści oraczej, walą 
nią, kiedy już przyjdzie do bitki i strzelają 
celnie, ale nie pierwej, aż dobrze wymie
rzą. Gardzą wreszcie kulturą nowoczesną, ra
dzi poprzestawać tylko na tern, co da ziemia 
i pastwisko, więc wojna nie zagraża im spu
stoszeniem fabryk, bankructwem banków i 
bankierów. Gałą ich biblioteką bibba i to 
przedewszystkiem stary testament, jak ongi 
u purytanów, budzący nie miłość Chrystuso
wą, ale fanatyczne umiłowanie swoich zapa
trywań i swobód.

Czy Anglia wypowie wojnę? Organa kół 
finansowych twierdzą, że impetyezny Cham
berlain więcej straszy, niżby myślał naseryo 
o wojnie, że w istocie lęka się wojny jak 
sparzony ognia; że do wojny tylko prą „uit- 
lenderzy" (cudzoziemcy w Transvaalu) i to 
angielscy, a i z tych nie wszyscy, jeno ci, 
którzy nic nie mają do stracenia, a któizy 
idą za papką Oacyla Rh<?deea. i że ostate
cznie, Salisbury nie' zechce się awanturować 
dla „awanturników uitlenderskieh." Ale są to 
jedynie domysły, oparte nie na faktach, tylko 
na życzeniach kół finansowych. Że rzeczy ina
czej stoją, dowodzi już choćby fakt, że na 
czelne dowództwo s ł angielskich w południo
wej Afryce odebrano jenerałowi Buttlerowi a 
poruczono Walkerowi — Buttler bowiem, mąż 
sprawiedliwy i nadto znający dokładn e stan 
rzeczy oponował rządowi w jego zapędach co 
do Transvaalu. A zresztą może i to jedynie 
presya na Boerów.

Z doniesień dziennikarskich zdawałoby 
się, ie  Boerom nie pozostaje nic innego jak 
kapitulować wobec Brytanii i że prezydent 
Transvaalu Kruger (zwany „stryjem Pawłem *) 
robi jedno ustępstwo po drugiem, aby nare
szcie wszystko uczynić po woli dręczycieli.
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Po drogach c/.asu.
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(Oiąg dalazy).

Nauka naszej epoki zaatakowała bardzo 
małą cząstkę dziedziny chorób społecznych, 
mimo to jednak zaznaczyła sw ą  pracę postę
pem wytrwałym.

Nasze rolnictwo i ogrodnictwo zaledwie 
gdzieniegdzie wyniszcza chwasty i uprawia 
może z parę dziesiątków roślin zdrowych, 
pozostawiając większość dobrowolnemu ich 
równoważeniu się wzajemnemu.

Poprawiamy nasze rośliny i nasze zwie
rzęta ulubione, a jednak jak mało ich mamy 
z wyboru i hodowli; od czasu do czasu zja
wia się jakaś odmiana brzoskwini, winogrona 
bez pestek, jakiś kwiat piękniejszy i mocniej 
pachnący, lub rasa bydła zastosowana do na
szych potrzeb. Ulepszamy je  stopniowo, po
nieważ nasz wzrok jest błędny, nasza znajo
mość rzeczy jest bardzo ograniczona, ponie
waż przyroda w naszych rękach niewpraw
nych jest lękliwą. Kiedyś będzie iść coraz 
lepiej. Taki jest pęd prądu pomimo odpływu. 
Wszyscy ludzie staną się inteligentnymi, wy
kształconymi i współpracującymi, wszelkie 
prace dążące do podboju przyrody będą po-

Otóż posłuchajmy, co w liście do Lnbacher 
Zt itung pisze pewien Niemiec aust.ryacki, Egon 
Masche z Pretoryi (stolicy Transvaalu) d. 7 
sierpnia:

„Zapewne dziwisz się, panie redaktorze, 
że zawsze jeszcze nie mamy wojny. Otóż i 
mnie samego prawie to dziwi. Ktoby wszel
kich cnót odmawiał Boerom, jedną przyznać 
im musi, a to cierpliwość. Trzeba tylko prze
czytać który z tutejszych angielskich dzień 
ników, aby wiedzieć, co to jest wolność dru
ku boerska. Anglicy ważą się publikować 
karykatury, ' przedstawiające Krugera jako 
opornego barana, którego Chamberlain złapał, 
aky g° ostrzydz. I karykatury te wystawiają 
na najruchliwszych ulicach. Niechby się na 
coś podobnego gdzieindziej odważono!

My tu poprawdzie nie wiemy, czy ma
my być przygotowani na wojnę, czy na haus- 
sę giełdew ą. Jedni czyszczą karabiny, toczą 
szable, drudzy ostrzą nożyce do kuponów. 
Juścić rozciekawieni jesteśmy wszyscy i bar
dzo; witając się nie powiadamy „Dzień do
b ry !“ ale: „Co tam słychać o położeniu?1*
Tego zaprzeczyć niepodobna, że Boerzy zgo
ła nie są pokojowo usposob eni i że radziby 
przetrzepać „rooineksy" tj. czerwone kabaty 
angielskie. Co też, że się im powiedzie, 
nietylko się spodziewają, ale nawskróś są 
pewni.

Zresztą Anglicy w istocie nie mają wi
doków zebrania laurów w Afryce południo
wej* Pominąwszy wszystko inne, jak znaczną 
siłę wojskową Boerów, solidarność z nimi 
ludności Kaplandu (tak zwanych Afrykande- 
rów) mają Boerzy dwa wielkie awantaże za 
sobą: raz, że nie prowadzą za sobą żadnych 
wozów, żadnych trenów, więc też mają zu
pełną swobodę ruchów, a po wtóre klimat, 
nadzwyczaj niekorzystny dta cudzoziemców 
w tych mianowicie okolicach, w którychby 
się wojna zapewne odbywała.

Dość powiedzieć, że armia boerska w 2Ą 
godzinach zmobilizować się może, każdy Boer 
Zawsze bowiem posiada potrzebną broń, a i 

municyę. i. konia, a no .do wmarr
najważniejsza w tym kraju — bierze Boei 
ze sobą kawał „biltongu“ tj. suszonego na 
słońcu mięsa i to mu wystarcza. Czego po
nadto. potrzebuje, znajdzie z pewnością — 
na tern się rozumie.

Anglik natomiast potrzebuje wielkiego 
taboru wozów, bo w kraju nic absolutnie nie 
znajdzie ; ograniczony jest do tego, co sam z 
sobą prowadzi. Wojna, a przynajmniej walna, 
stanowcza bafklia, odbędzie się na, granicy 
południowo-wschodniej, w okoljoy starych p o- 
bojowisk Amajuba i Langsueck, która właśnie 
w nadchodzącej teraz porze najgorętszej i 
obfitującej w burze, jest wcale niezdrową, tak 
iż Anglicy srodze ucierpieliby od chorób; 
klimat byłby wcale pokaźnym .sprzymierzeń
cem Boerów. Są naturalnie oddziały angiel
skie, oswojone z tym klimatem, mianowicie

stojące z dawna Afryce południowej wojska^ 
ale tych jest zaledwo 10.000, reszta przybywa 
wprost z Anglii. W Jndyach mają Anglicy 
wojska, których tutaj użyć można, ale w In
dy ach Anglicy się nie ogołocą, raz że tam 
ludność jest niespokojna, a nadto grozi 
tam Anglikom drngm niebezpieczeństwa — 
Rosya.

Bądź cobądź zi'V-sztą, czy dostaniemy 
wojnę, czy nie — to pe<wna, że, sprawa po- 
łudniowo-afrykańska wymaga załatwienia i 
że, co najprawdopodobniejsze, Anglia czy to 
w drodze pokojowej, czy drogą wojny utraci 
kolonię Kaplandzką i że się wytwarza dawno 
zamierzony „związek południowo - afrykań
ski". To już jest tylko kwestyą czasg.

Niechaj sobie, co chcą mówią o Kruge
rze, to mu przyznać się musi, że jest mę
żem, na wielki respekt zasługującym. Źe 
człowiek bez żadnego wcale wykształcenia, 
że prosty chłop stworzyrł państwo, które obe
cnie zasługuje na miano kwitnącego i że on 
tego kraju brpnić się ważył przeciw potę
żnemu państwu europejskiemu, a teraz oko
niem mu staje, ysierząc w swoje słuszne; 
prawo i w swoje hasło: „Nie znam innej po
lityki prócz biblii" — to musi jednać podziw 
Krugerowi. Takiemu człowiekowi angielskie 
paszkwile i karykatury nic przyczepić nie 
zdołają. ,

Że Anglicy wielce gębą mielą, to rzecz 
wiadoma i widzimy .to naocznie, czytając 
wywody prasy lądu europejskiego o Traps- 
vaalu. Prasa ta czerpie przeważnie z telegra
mów angielskich, a w telegramach tych 
znajdują się rzeczy wręcz zmyślone. Dosko
nały przykład przesad angielskich mam z 
ust pana Jana de Beera. Jest to członek 
wyższej izby parlamentu transyąalskiego i 
blizki przyjaciel Krugera. Należał on dQ( 
„voortrekkerów“ t. j. do pierwszych przyby
szów, brał udział we wszystkich wojnach z 
krajowcami i Anglikami; twarz jego porzą
dnie pokiereszowana, Nie ma to, jak słuchać; 
jego opowieści, a opowiada płynnie, trochę 
KbBwlełsTs; - -jjsfc- ję»Ł i.«ry*rajem,'
ale jednakowoż z polotem i zapałem. Jest 
też poetą, a raczej rapsodzistą; poezyj swoich; 
jednak nie spisuje, bo — pisać nie umie. 
Otóż co mi niedawno temu opowiadał.

W r. 1852 w czasie wojny Anglików 
z Transvaalem, zestali boerzy pod Boomplats 
pobici. Anglicy donosili o niesłychanych stra
tach naszych, co zupełnie było nieprawdą — 
a powód był ten, źe angielscy oficerowie arty 
leryi na kałdy swój strzał armatni dwudzie
stu boerów liczyli. Zaożetn ludzki Gladstone 
uczuł się spowodowanym zainterpelow&ć 
w parlamencie co do tych rzezi, dodając, że 
wedle doniesień, jakie otrzymał i jego obli
czeń wkrótce już ani jeden Bóer na okaz nie 
pozostanie. Skutkiem tego' pod wpływem par
lamentu zawarto w Zandrmer pokój bardzo 
korzystny dla Boerów.

•Obecnie wznoszą tu w Pretoryi na naj
przedniejszym placu Krugerowi pomnik. Je
szcze on nie wykończony, ale ze wszystkiego 
się -zdaje, że będzie bardzo piękny i wysoki 
na sześćdziesiąt stóp będzie potężnem znamie
niem „lwa“ , jak Kafrowie zowią Kriigera. Ja
koż Kafrowie nie koloryznją, bo „stryj Paweł* 
ma w istocie coś z lwa w swojej postawie 
i swoi m charakterze. I rzecz szczególna — 
pomysł pomnika podał właśnie jeden z uitlen- 
derów i do wzniesienia pomnika najwięcej się 
przyczynił.

To chyba — kończy p. Egon Maschó — 
nam uitlenderom wcale nie tak źle się tutaj 
powodzi, skoro prezydentowi pomnik sta- 
w amy ;-.

W s e c e j  e n e r g i i !

Lwów d. 1 września.
Artykuł wiedeńskiego katolickiego Va- 

ierlandu, o którym telegramy już doniosły, 
charakterystyczny że względu na powagę 
dziennika, w którym został umieszczony i na 
chwilę, w której się pojawił (wydrukowany 
został właśnie.' wt&dy, kiedy N'. /r. Prć.sse i 
inne liberały1 6 inało có nie tańczyły z rado
ścią iż sam Kr. Ghlumetzki został do cesarza 
powołany) — brzmi w przekładzie jak ńa- 
gtępuje: *

Najgłośniej woła obóz katolicki z Niż; 
szej Anstryi i Salcburgft do rządu, aby śię 
przecież nakon ec zabrał energicznie do awan
tur radykałów narodowych niemieckich i uży; 
ezył wiernemu dynastyi ogółowi tej ochrony 
przed teroryzmem radykalnym, jakiej od 
władz i ustaw żądać ma prawo.

Wezwanie to jest ze wszechmiar uza
sadnione, bo przecież takie haniebne zajścia jak 
w Celowcu mogły nawet najspokojniejszych 
ludzi wyprowadzić z równowagi tern bardziej, 

.Źe rząd ma środki na to, aby dać tę ochronę 
ogółowi, do której z natury rzeczy ma 
-pwwu." = -  u.

Rządowi hr. Thnua, aby znaleźć te 
środki, potrzeba tylko otworzyć magazyn ich, 
dobrze pod tym względem zaopatrzony przez 
poprzednich całkiem liberalnych ministrów, 
którzy bez skrupułu uciekali się do tej po
mocy, w razach gdy chodziło o zakneblowa
nie ust przeciwnikom politycznym.

Wszakże do dziś dnia żyją jeszcze 
w pamięci naszej rozmaite stopnie sta
nu oblężenia i wysyłanie specyalnych ław 
przysięgłych za czasów Giskry i Aners- 
pergau Liberały w takich razach nigdy się 
nie bawili w skromnisiów i wstrzemięźliw- 
ców, chociaż jak się później pokazało, nawet 
takie środki nie zdołały im zapewnić dłuższe
go samowładztwa — nienaturalnego i dla 
państwa - szkodliwego.

Rząd tedy ma niezaprzeczony obowią

zek wystąpić obecnie czymńe, a jak, to prze- 
dewszystkiem on sam powinien .się n»d tą 
kwestyą zastanowić i dotychczas p.^t mu je 
szcze niczego w tym względzie nie rpods.uwał.

Skonstatować tylko nalepy, Że dzisiej
sze objawy życia publicznego w Ausuyi n e 
są objawami oderwanymi, lecz wypływają 
z błędu, tkwiącego w  sam»j konstytucyi.

Wszędzie dotychczas robiono to doświad
czenie, iż natychmiast powracał zupełny w 
danem miejsdu spokój, skoro tylko zarządzo
no środki jakieś na.sąry-o tj. skoro się woj
sko. pokazało. Dlaczegóż Ttódy wojsko obecnie 
wcale się nie zjawia,: albo 'zapóźho ? 1

Odpowiedź na to jest tylko jedńa: bo 
go nie wzywano wcale; albo wzywano je  
zapóźno. 1 to właśnie opóźnienie, cźy -na^et 
zaniedbanie nie zależy od osoby urzędnika, 
lecz jest prawie koniecznym wypływem •prze
pisów o utrzymaniu pbrządku.

Wedle austryackiej ustawy gmifińej 
gmina sama ma.dbać o bezpieczeństwo osób 
i mienia w swoim obrębie. W  pierwszej chwi
li tedy władza państwowa ^cale się nie zaj- 
muje pytaniem, czy wogóle ma być wojsko 
wezwane do pomocy i w którym- momencie. 
Prawo i obowiązek decyzyi w tym razie 
przypada na burmistrza, reprezentanta au
tonomicznej władzy.

Tymczasem burmistrzowie są urzędnika
mi wybieranymi przez gminy i prawie zaw
sze są wodzami jakichś stronnictw - politycz
nych. Jeżeli tedy własne burmistrza stronnic
two zacznie demonstrować i wyprawiać 
tury, to przecież nie można się spodżtówttó, 
aby burmistrz przeciw samemu sobie i' enóY 
giczpie i szybko występował.

Celowiecki burmistrz dał tego najlepszy 
przykład. W ołał przecież do denuncyąntów : 
„Panowie 1 dotąd pozwalałem na demoastra
py e, ale skoro kamieniami ciskacie, to próśzę 
was, abyście się rozeszli". * ■ *

Takie słowa są rzeozą naturalną, bo M r- 
mistrz z samą istotą demonstraeyi sam sytn- 
patyzuje, a obawia się, że . między „kapiip 
ni*.rzami* są ci właśnie, którzy go burmi
strzem wybrali. - ,

Innym razem wołał zrozpaczony. bur; 
mistrz: „Cóż mam ostatecznie i zrobić? .(JL
tam (tj. „kamieniarze") krzyczą,,^ lą^nie 
stem Niemcem, kiedy wzywam p ^ f ic y  woj*- 
ska przeciw nim“ - A przecież ©n$; burmistrz 
został tylko dlatego burmistrzem*, ie  był tak 
dobrym, a nawet lepszym od demonstrantów 
„Niemcem". Cóż tedy rzeczywiście* ma począć 
w takich razach taki burmistrz?

Cóż mieli, począć burmistrze z Gracu, 
Kraślic, Chebu itd. itd. gdy widzieli, że ich 
właśni szanowni wyborcy zabrali się do ka
mieni?

Z tego widać, że jest jakiś błąd w kon
stytucyi austryackiej, któryby corychlej na
leżało naprawić — dopóki jednak to nie na
stąpi, rząd obecny powinien się innych ohwy-

stępowaly coraz pospieś^iej. W  końcu ro
zumnie i starannie zaprowadzimy równowa
gę życia zwierzęcego i roślinnego, w celu 
zaspokajania naszych potrzeb ludzkich.

Równowaga ta — mówiłem sobie — mu
siała być dokonaną i dó tego dobrze i raz 
na zawsze w przeciągu czasu, który przeby
łem na mojej maszynie. W powietrzu ani 
komarów, ani muszek — na ziemi ani chwa 
stu, ani narostu; wszędzie świetne motyle, 
przelatujące z kwiatu na kwiat. Ideał medy
cyny zapobiegawczej został osiągnięty. Cho
roby wytępione. Przez cały pobyt w tej oko
licy' nie widziałem najmniejszego śladu ja 
kiejkolwiek choroby zaraźliwej.

I tryumf p acy spoj.opznćj był osiągnię
tym. Widziałem ludzi mieszkających-we wspa 
niatych przybytkach, ubranych wspaniale — 
mimo to, przynajmniej dotychczas, nie do
strzegłem ani jednej osoby zajętej jakąkol
wiek pracą. Najmniejszego śladui walki lub'* 
sporu socyalnego, albo ekonomicznego-. Ni 
gdzie nie dostrzegłem sklepu, reklamy, fiKni- 
dlowej działalności, stanpwiąoej życie nasze.

Nic dziwnego, że spostrzeżenia te, -czy
nione tego wi-czora pogodnego, wywoływały 
we mnie wrażenie raju społecznego. .Trudno
ści. powstające wskutek zbyt szybkiego wzro
stu ludności, były przezwyciężone i -liczba 
ludzi przestała wzrastać.

Ale ponieważ taka zmiana warunków — 
jak uczy biologia — pociąga za sobą przy
stosowanie się do niej, więc jakio bodźce 
podtrzymują siłę i inteligencyę ludzką ? Pod
trzymują je  trudności i wolność — warunki, 
w których jednostki czynne, silne i zręczne 
pozostają przy życiu, gdy tymczasem słane

padają ; warunki, wspierające i nagradzające 
lojalny związek ludzi zdolnych, panowanie 
nad samym sobą, cierpliwość i stanowczość.

Instytucya rodziny i wynikające z niej 
wzruszenia, jak zazdrość, przywiązanie do 
dzieci, poświęcenie ojca i matki — znajdują 
usprawiedliwienie Ji bodziec w grożących nie
mowlętom niebezpieczeństwach. A gdzież obe
cnie są te groźne niebezpieczeństwa? Obja
wiają się nowe pojęcia i wypowiadają walkę 
zazdrości małżeńskiej, miłości macierzyńskiej
i wszelkiego rodzaju naipiętnościom, jako 
uczuciom już teraz niepotrzebnym, krępują
cym, jako pozostałościom czasów barbarzyń
skich,- przeszkadzającym w życic prżyjem “ 
nem, wyrafinowanem.

Fizyczna delikatność tyęh .ludzi, brak 
łuteligencyi, olbrzymie i obficie rozsiane ru- 
‘ iny — wszystko to potwierdzało Mój 'Wnio
sek o zupełnym podboju natury,. Po walce 
zwykle następuje spokój i' bezpieczeństwo. 
Potężna, energiczna i inteligentna ludźfeośń 
wszystkie syycjje siły żywotne.-zużyła-^n-zm-i^-' 
nę. warunków życia i obecnie, nastąpiła reak- 
cya tych warunków zm ienionych1

Zabezpieczona ód- wszelkich. vmeLezpie- 
ęzepstw i otoczona komfortem, ludzkość utra- 
,ciła energię wytężoną stanowiącą je j silę i 
stopniowo doszła do stanu aiemócy* '

1 Już w naszych czasach niektóre pra
gnienia i dążności, ńiegćlyś koniecząe w- wal- 
vce o byt, stają się źródłami osłabienia Tak 
paprzykład — odwaga fizyp^na i zamiłowa
nie w walkacłi są już dla człowieka ucywi
lizowanego zbytęjpznemi często nąwet stano 
wią przeszkodę. Siła umysłowa, zarówno jak

i fizyeżna, jest niepotrzebną przy równowa 
.dze fizycznej i przy bezpieczeństwie.

Wnoszę ż tego, że przez długi szereg 
lat nie groziła ani obawa wojny, ani gwałty 
pojedyncze-, ani niebezpieczeństwo od zwie
rząt dzikich, ani choroby epidemiczne, wy
magające wysiłku organizmu lub jakiejkol
wiek działalności.

Dla takiego życia ci, których nazywamy 
słabymi, tak dobrze są przysposobieni jak i 
filni^^— i w rzeczywistości nie są słabszymi. 
Właściwie mówiąc, są nawet lepiej przyspo- 
śobłonyffli, gdyż silnym ciężyłaby energia, 
nie: mfejś^kydia siebie ujścia.

Nie ulega wątpliwości, że wspaniała 
piękność widziahjnih przezemnie budowli by
ła' dziełem ostatniej, yysiłków energii ludz
kości, przed oyiągńfęc a doskonałej harmo
nia wraz z warunkami w któryęłr żyła, tj. 
tryumfu, będącego początkiem końca i osta
teczną nagrodą. Po tej  ̂fazie ludzkość zwró
ciła się ku( sztuce i erotyzmowi, poezem na
stąpiła omdlałęśę, ,a za nią upadek.

Nawet prąd jirtystyczny musiał wkońeu 
osłabnąć i zniknąć, a w epooe, na którą pa
trzyłem, znikł jążT zupełnie,

dawnych usposobień artystycznych po
zostaje" tylko chęć ubierania się w kwiaty, 
śpiewania i tańcowania. Wreszcie i to ustąpi
ło miejsca przyjemnej bezczynności

ćierpięnie i potrzeba dodają nam bodź- 
cą bezustannie, tymczasem oto i ten bodziec 
przesłał działać;.

I poprzestałem nh tern wyjaśnieniu, 
przekonany, że rozw ią za łem  zadanie świata, 
przeniknąłem tajemnicę istnienia tych istot 
subtelnych.

• Być może, iż użyte przez nich środk 
w celu ograniczenia wzrostu ludzkości wyda 
ły rezultaty zbyt pomyślne, że liczba ich za 
miast pozostać jednostajną, zmniejszyła sii 
zanadto.

Byłby to powód, wyjaśniający zrujno 
wany stan gmachów

Wyjaśnienie moje było bardzo proste 
dostateczne, jak większa część teoryj myl 
nycb

VII.
Podczas tych rozmyślań nad tryumfei 

człowieka nad przyrodą, na horyzont wypły 
nął księżyc i srebrnem światłem zalał ziemń 

Małe istotki przestały uwijać się na pc 
ehyłośei wzgórza, nad moją głową przeleoiał 
sowa i przeniknął mnie chłód nocny.

Postanowiłem zejść na dół i wyszuka 
miejsca na spoczynek.

Spojrzałem na znany mi już budynel 
następnie zwróciłem wzrok na siedzącego n 
bronzowej podstawie sfinksa Białego, cors 
wyraźniej rysującego się w świetle w miar 
podnoszenia się księżyca.

Dokładnie widziałem całą miejscowośi 
nawet rosnącą przy Sfinksie brzozę, z jedne 
strony klomby oblanych jasnem światłem rc 
dodendronów, z drugiej — niewielaki trs 
wnik.

(C. d. n.)

Najnowszych fasonów kapelusze, krawaty, koszule, ko! li erze i
p o l e c a  m a g a z y n  p o d  f i r m ą

E. MACHAYSKI
Lwów, róg ulicy Jagiellońskiej i Trzeciego 3aja.
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oió środków, jakie ma pod ręką, aby ogół na 
•kotki tego błędo nie był narażony/

Powyższy artykuł przytoozyliśmy tylko 
dlatego, aby jasno odmalował to rozdwojenie, 
jakie obeonie panuje między Niemoami spo
kojnymi a agitatorami prnsofilskimi i ten 
gniew, jaki o spokojnego ogółu agitatorzy, 
ohodząoy chwilami w liberalnej skórze, na 
głowy swoje śoiągają.

Położenie to rzeozy jeszoze jaskrawiej 
oświetlił poseł Kern w mowie swej mianej 
onegdaj do wyboróów w Ebensee. Jest to 
poseł stronniotwa katolicuioh ludowoów, na- 
leżąoyoh do prawioy parlamentarnej, a tak 
mówił:

Agitatorzy na wielką skalę podburzają 
lud, a zaohowanie się rządu wobeo tego jest nie
pojęte. Nie ma żadnej energii w jego postę
powaniu — a dzieją się przeoież rzeozy, któ
rym na żaden sposób pobłażać już nie 
można.

Urzędnioy sami są nierzadko najgwał
towniejszymi agitatorami za Wolfem i Sohó- 
nererem. A skąd prawo ioh do tego, aby nas 
katolików drażnić oo ęhwila w naszyoh ka- 
toliokioh i patryotyoznych uozuoiaoh?

Nasze stronniotwo jest podporą rządu a 
organy tego rządu .walozą z nami jak najza
jadlej i nawet podozas wyborów wpływają 
na wyborców.

Stwierdzamy głośno, że lud katolicki 
nie m żadnego zaufania do urzędników o 
radykalnyoh przekonaniaoh. Zanika zaufanie 
u ludu do sądów, do rładz skarbowyoh i do 
urzędów.

Chyba nie ma takiego drugiego pań* 
stwa na ziemi, w któremby państwowi fun- 
kcyonaryusze mogli fraternizować ze zdrajoa- 
mi, agitować za nimi i jeszoze tych lżyć, któ
rzy bronią państwa i dynastyi. Dosyć nam już 
tego i żądamy od rządu stanowozo, aby po
łożył koniec takiemu postępowaniu swoich 
funkoyonaryuszów, a chyba rząd nie zeohoe 
żądać od nas, aby na poparoie naszego zda
nia tłumy rozgniewanych chłopów wyruszy
ły w pole!

Cło od wartości.
Lwów 1 września.

W  Kanadzie zamierza rząd wydaó pra
wo, wedle którego oło od importowanyoh do 
Kanady towarów obliozaneby było nie od ioh 
ilośoi ozy liozby, leoz od tej oeny, jaką dany 
towar ma w miejscu, skąd został wysłany. 
Wartość tedy towaru byłaby ocenianą bez 
względu na to, że rząd tego kraju skąd dany 
towar wyohodzi, za eksport jego daje fabry
kantowi premię eksportową, albo darowuje 
mu oło lub oło zapłacone zwraca, albo inne 
przyznaje zyski.

Takie samo zarządzenie wydał Treasu 
ry-Department Stanów Zjednoozonych w 
grudniu zeszłego roku. Wedle niego, gdy za
graniczny fabrykat stanie na granioy Stanów 
Zjednoczonych, to celnioy obliczając jego 
wartość, potrzebną do wybrania oła importo
wego, mają do właśoiwej wartości doraoho- 
wywaó i ten podatek, który dany towar za- 
zwyozaj w kraju, skąd go wywieziono, opła- 
oa, a który w tym wypadku tj. dla poparoia 
eksportu albo nie został woale wybrany, albo 
został fabrykantowi zwrócony.

Takie zarządzenia są konsek wencyą za 
sady iż np. importowany do kraju oukier 
opłaoa oło nietylko od tej oeny, jaką ma dla 
oukrownika, ale i od premii, którą oukrowni- 
kowi jego rząd za ten wywieziony oukier 
wypłaoił.

Myśl tego rodzaju ceł zgodnąby była z 
ogólnymi sasadami wolnohandlowej polityki 
ekonomioznej, bo gdyby powszeohnie zaprowa
dzono oła od wartośoi z powyżej wymienio
nymi poprawkami na wzór Kanady i Stanów 
Zjednoczonyoh, to spowodowałoby to znie-

S w t t O łY  t M m
ożyli

DAREMNE OSWOBODZENIE SIĘ.

Najuonmy syiaooll sny iramat w 3 aktach.

MAURYCEGO MAETERLDTCEA.

Akt pierwszy.

(Wspaniała i przestroną hala marmurowa w 
pałaca Sinobrodego. Fo za salą tj. za oknami w 
głębi wzburzony tłum, którego wprawdzie nit 
widać dokładnie, ale którego krzyki, wyrażające 
to obawę, to gniew dochodzą do uszu słuchacza. 
Wieczór, w kandelabrach płoną zapalone świece, 
a wielkie, głębokie okna, zajmujące półkolistą 
ścianę w głębi, stoją otworem. Bównież w głębi, 

trochę na lewo zamknięte drzwi.)

O-ŁOSY z tłumu.
Widzieliśoie ją? — Tak, byliśmy wszy

scy na wzgórzu. — Szła zoło wozu. — Cała 
wieś jej tam oczekiwała. — Czy piękna ? — 
Oh! piękna jak królowa! Piękna jak święta 
w uśmieohu.— A jej oazy!— Wiedzieliśoie jej 
eozi> ? — Spo zała na mnie.—Na mnie też. —  
Tak wygląda, jak gdyby koohała wszystkich 
ludzi. Zd aje się, że nie ma piękniejszej w

sienie wysokioh oeł ochronnyoh w tyon przy
najmniej krajaoh, które mają duży eksport.

Bo cło ochronne np. nałożone na naftę, 
•prowadzaną do Austryi z Bosy i, podnosi w 
Austryi oenę nafty austryaokiej.

Gdyby tedy nafta rosyjska była równie 
dobrą jak austryaoka, a konkurowała z tą 
ostatnią na targach niemieokioh, gdzieby by
ło oło od wartośoi ustanowione, toby rosyj
ski produkt miał przewagę nad austryackim, 
gdyż byłby tańszym w Niemozeoh — oło bo
wiem obliozalib/  Niemoy od austryaokiej na
fty droższej w Austryi wyższe niż od rosyj
skiej, która z powodu braku oła oohronnego 
byłaby na miej sou produkoyi tańszą. Gdyby 
tedy Austrya produkowała naftę na eksport, 
toby jej w tym wypadku oło oohronne za
szkodziło, a nie pomogło.

Wynika stąd dalej, że system trakta
tów celnyoh, zawieranyoh na zasadzie naj
wyższej faworyzaoyi staje się niemożliwym, 
gdyż gdyby Niemoy pozwoliły np. Austryi 
eksportować do siebie jakiś towar na niskiej 
taryfie oelnej, to Austrya, aby mieć z tego 
korzyść musiałaby znieść u siebie oło ochron
ne na ten towar na swojej granioy, aby nie 
podnosić oeny tego fabrykatu, a tym sposo
bem musiałaby wpuśoić na swoje targi kon- 
kurenoyę zagraniozną.

Zawiera się w tern też i pewne ograni- 
ozenie prawa władzy państwowej do nakła
dania dowolnyoh oeł na swojej granioy.

System oeł, wybieranyoh w stosunku do 
wartośoi towaru, prowadzi też do zniesienia 
premij wywozowyoh, istniej ącyoh n. p. dla 
oukru w Austryi. To też kraje importujące 
oukier miałyby korzyść w tern, gdyby oła 
od wartośoi zaprowadzono, ale Austrya, któ
ra oukier wywozi, poniosłaby stratę.

Gdyby n. p. wybuohła wojna oelna mię
dzy Austryą a Węgrami, to Węgrom trzeba- 
by tylko zaprowadzić u siebie oła od warto
ści a natyohmiastby podoięły oały przemysł 
austryaoki. A w traktataoh oelnyoh, które 
Austro-Węgry będą niedługo musiały odno
wić z zagranioą trzeba będzie i z tym no
wym systemem się liozyć, bo i w Niemozeoh 
i w innyoh państwaoh agituje się myśl za
prowadzenia oeł od wartośoi.

Jeżeliby zapanował w Europie prąd 
przyohylny tym ołom, toby wypadało z prze
zorności oła oohronne ustanawiać niezbyt 
wysokie, aby się można było każdej ohwili 
do zmienionyoh warunków zastosować bez 
obawy gwałtownego przesilenia.

W  Niemozeoh już nawet postawiono w 
parlamenoie wniosek zaprowadzenia oła od 
wartośoi, a to głównie ze względu na to, że 
oła takie w Niemozeoh ustanowione, stanow- 
ozy wpływ wywarłyby wedle tego, oo wyżej 
powiedziano, na politykę oelną państw sąsie
dnich — ale fabrykanoi i kupoy sprzeciwiają 
się temu dość stanowozo, bo uznają ftiemoy 
za państwo przemysłowe, a w razie zaorowa? 
dzenia powazeohnyoh oeł od z ,rtc to pań
stwa ekspoTtowe znalazłyby się w gorszem 
położeniu od tyoh, które jak n. p. Rosya 
wywożą tylko surowe, wolne od cła pro
dukty.

System ceł od wartośoi nie pozwala też 
na żadną wojnę celną, bo wysokość oła usta
nawia właśoiwie zagranioa, a nie dane pań
stwo samo. Jestto jeden powód, dla którego 
oła od wartośoi niewielką się oieszą popular
nością. Drugim powodem jest trudność wy
nalezienia kluoza do ooeny towaru, a tern 
samem wielka mitręga w wybieraniu oła. 
Trudnośoi te okazały się jaskrawo w Belgii 
n. p. Trseoią nakonieo złą stroną oeł' od war
tośoi jest dość śoisła kontrola, jaką wykony
wać musi zagranioa nad przemysłem danego 
kraju, aby mieć zawsze dokładną wiadomość 
o tern, jaką w tym kraju dany towar ma oe
nę. A jak wiadomo fabrykanoi nienąwidzą 
wszelkiej kontroli.

oałym kraju.—Takiej pięknośoi jeszoze ni
gdzie nie widziano.—Słyszałem, że dwudzie
stu mężów z miasta podąlyło za nią.—Dla- 
ozego?—Bo ją koohają.—Gdzie oqi są? -S ą  za 
lipami.—Ukrywają się.—Czekają na nią.—W i
działem, jak kilku z nioh płakało.—Zdaj > mi 
się, że i na ulioach płakano.—On nie pom
inięć prawa ją brać.—Nie, nie, or~ ■ jer . za 
piękną. —Nie wolno mu je j bruół— Btfrędy iaą? 
—Idą przez mały, czerwony morfę*.—Nie, nie, 
widzę poohodnie między drzeWZmi.—A! i wiel
ki wóz widać między dsswNeami.— Jak jej na 
imię? Aryana.— CzemWprzysz ,t—Toby więc 
była już szósta!—Nie, nie. już dosyć, już sta
nowozo dosyć!—Niozaoaęśćie z nią idzie na 
nas wszystkioh.— Wszystko zboże już zniszoso- 
ne. -Mnie się spaliło sześć stogów siana.—Nie 
będzie jej miał!—Zwaryowal!—Hh! hu! hu!—Po
winien umrzeć!—Powinien umrzeć!—Podłóżiie 
ogień!—My mamy widły ze sobą.—A ja kosę.— 
Uważaj oie!—Drz i są zamknięte.—Czekajoież 
pri cie na nich!—Mówią, że ona wiedziałi 
wszystko.—I nie bała się?—Nie —Wielki Boże! 
—To ona wie wszystko?—Co ona wie?—To, oo i
ja wiem.—Ale co ty wiesz?—Że cne wnystkie 
nie umarły.—Nie umarły?—Ale gdzietam...— 
Widziałem, jak je oho w ano. —Ja także.—Baz 
wieozorem, gdy mimo przechodziłem, słysza
łem, jak śpiewały.—Ja także.—Ja także.’..

( W  tej chwili dziecko, które się uczepiło 
okna, wzuwa głowę do tali).

DZIECKO.
Nie ma nikogo w sali...
(Troje lub czworo zatrwożonych dzieei uka

zuje się w innych oknach).

Zjazd archeologiczny.
Na jednem z posiedzeń obeonego zjazdu 

aroheologioznego miał piękny odozyt delegat 
naszej akademii umiejętnośoi dr. Feliks Ko
pera. Mówił o „zabytkaoh polskioh w zbio- 
raob rosyjskioh*.

Odozyt był wygłoszony po polsku. Pan 
Kopera w ezasie wyoieozki do Bosyi, przed
sięwziętej z polecenia akademii, miał możność 
przypatrzeć się lioznym polskim pamiątkom, 
przeohowanym w rozmaityoh zbiorach rosyj- 
•kioh a przeważnie w moskiewskiej Orui jnoj 
Fałacie, w Petersburgu zaś w Ermitażu i oar- 
•kiej bibliotece publioznej, w której skład, 
jak wiadomo, weszła przewieziona z Warsza
wy słynna biblioteką Załuskioh. Prelegent 
opowiedział obszernie o rzadkich drnkaoh z 
miniaturami a kolorowanemi misteruemi ini- 
oyałami, a także o artystyozuyoh oprawach. 
Jedna z nioh szozególnie, srebrna, zwrócił* 
nwagę prelegenta. Na tym ciekawym zabytku 
umieszozony jest wizerunek Auastazyi, mał
żonki Bolesława Kędzierzawego a oórki Wło
dzimierza księoia ua Haliozu. W  kolekoyach 
broui, obok dwóoh mieozów koronacyjny oh, 
figuruje także szabla, jakoby Władysława 
Warneńosyka.

Prelegent okaz ten uzuał stanowozo za 
falsyfikat, taki kształt bowiem szabli, w każ
dym razie oennej, nie istniał jeszoze w X V  
wieku, a zjawił się dopiero w epoce daleko 
późniejszej. Zbiory opisywane mieszozą w so
bie także wielką liozbę portretów królów i 
wybitnyoh historyoznyoh postaoi polskioh, 
oraz piękne okazy rzeźby i przedmiotów wy- 
rabianyoh ze srebra. P. Kopera ożywił i pod
kreślił swój zajmująoy wykład, przedstawie
niem fotografioznyoh podobizn, opisywany oh 
przezeń zabytków, a których poważną kolek- 
oyę zgromadził podozas swego pobytu w Mo
skwie i nad brzegami Newy.

Członek moskiewskiego aroheologioznego 
towarzystwa p. Istomin, w kilku serdeoznyoh 
•łowach wyraził swą wdzięoznośó prelegen
towi, a reszta sluohaozów oklaskami potwier
dziła sympatyczne podziękowanie moskiew
skiego uozouego.

Posiedzenie zakońozyło się referatem a- 
kademika architektury Rosyanina p. Nikoła- 
jewa, w którym opowiedział o swoioh pra- 
oaoh i niezmiernych teohnioznyoh trudno
ściach, jakie napotykał na każdym kro
ku, przy dokonywanej obeonie restauracyl 
Ławry.

Dnia 26 bm. w ogrodzie „Chateau des 
fleurs* w Kijowie o godzinie 127i odbyło się 
śniadanie, urządzone przez zarząd miasta z 
prezydentem p. Solskim na czele dla ozłon- 
ków zjazdu aroheologiozneg >. Po śniadaniu 
ozęśó zaproszonych udała się parostatkiem do 
Kitajowa, uroozej miejąoowośoi nad Dnie
prem, o kilka wiór1' od’ Kijowa, gdzie w o* 
beoności uczestników wyoieozki dokonano roz
kopania sześoiu kurhanów. W  powrooie do 
miasta, zabawa stała się mniej przyjemną, 
gdyż przez oały czas żeglngi padał drobny a 
zimny deszoz, przypominaj ąoy zbliżająoą się 
jesień.

K R O N I K A .
Lwów dnia 1 Września.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy k t- 
kowski zamianował auskultantami sądowymi: 
Waoława J. Woysym Antoniewioza, Miohała 
Wygodę, Józefa Liohtenateina, Piotra Mar- 
ozaka, Maryana Kopffa, Władysława Swią- 
drowskiego, K. Pawłowskiego, Ludwika Sum- 
mer-Brasona, Stanisława 1 agdę, dr. Józefa 
Moskwę, Józefa Bochęie wiozą, Stanisława 
Bochnie wiozą, Feliksa Bzy łukowskiego, Bole
sława Dzianotta, Jana Groch*, Tadeusza Mnn- 
ka, Jana Jachnę, Karola Kostkę, dr. Karola 
Drószoza, Stanisława Jaworskiego, dr. Pawła 
Biedkę i Miohała Knoińskiego.

DZIECI w oknaoh.
Nie ma nikogo w sali!..

GŁOSY z tłumu
Zejdźoie! zejdźcie! Na dół !...

DZIECI.
Nie... Nie...

( W t‘j  chwili oiu.erają tię drzwi po prawej 
stronie sceny i dwóch czarnych służących z p*o 
nącemi pochodniami w jftaeh wchodzi na mię.)

DZIECI w oknaoh.
Murzyni. . Murzyni...

WOŁANL& z zewnątrz.

Na dół! Na dół!
( Dztici znikają. Cisza w tłumie. Murzyni usta
wiają pochi tnie i zamykają okna. Nie słychał 
już iadnegi głosu. Tętni samemi drzwiami wche 
dsi 8ino*rods przyciskając do nietś Ąryanę.

Murzyni oddalają tię )

SINOBRODY.
Oto galeryś marmurowa. Cąy wiuz.ss 

te lustra a kryształu i srebra? albo te sz&*y 
z hebanu między porfirowemi kolumnami ? 
W  każdej szafie jest lustro, a wzdłuż niego 
dwanaście szufladek. Uporządkowane są we
dle stron świata, a każda z nioh zawiera naj
kosztowniejsze stroje i kamienie szlaohetne z 
różnych krajów i różnych c »só *. Wszystko 
to twoje, a 'u są kluose. Czy lubisz klej
noty?

ARYANA.
Tak.

Ks. metropolita Kuiłowskł przybył we 
czwartek o godz. 6 wieozorem ze Stanisławo
wa do Lwowa.

W  Stanisławowie mimo wyrażonego ży- 
ozenia ks. metropolity, by nie robiono przy 
odjeżdzie żadnych owaoyj, pożegnali go na 
dworou przedstawiciele wszystkich władz, du
chowieństwo, wszystkioh trzeoh obrządków, 
liozni kondekaualni księża z prowincyi, de- 
putaoye towarzystw i prawie cała inteligeu- 
oya ruska z towarzystwem „Ruskich damu 
na ozele. Instytncye stanisławowskie przewa
żnie rnsbie traoą w ks. metropc licie hojnego 
protektora.

Kanonioy kapitulni towarzyszyli odjeż
dżającemu aroypasterzowi do Halicza, gdzie 
na dworou nastąpiło bardzo serdeozne poże-

fnanie. Do Lwowa towarzyszyli mu kanonioy 
kaozunyk i Litwinowioz.

Na dworon we Lwowie oozekiwał ks. 
metropolity ks. mitrat Bieleoki. Ks. metropo
lita udał się w towarzystwie ks. mi trata do 
pałaou metropolitalnego, gdzie niebawem po 
przybyoiu odprawił w katedrze św. Jura na 
swoją intenoyę modły błagalne

W  katedrze zebrany był w komplecie 
kler greoko-katolioki i liczny zastęp wiernych. 
Po nabożeństwie ks. metropolita udzielił obe- 
onym błogosławieństwa Przenajświętszym Sa
kramentem, poozem w kilku serdecznych sło- 
waoh powitał swą arohidyecezyę.

Przemówienie swe zakończył ks. metro
polita okrzykiem na oześó Ojca św. i cesarza.

W imienia arohidyecezyi odpowiedział 
ks. mitrat Bieleoki i wzniósł na oześó ks. me
tro olity okrzyk „mnohaja lita!“

Ks. metropolita pozostaje już we Lwo
wie. W  niedzielę o godzinie wpół do 10 rano 
w katedrze św. Jara odprawi solenną mszę 
św. na którą zaproszeni zostaną księża aroy- 
blsknpi Morawski i Issakowicz.

Po Mszy św. odczytaną zostanie balia 
papieska, miannjąoa ks. Kuiłowskiego metro
politą, oraz nastąpi wręozenie palliusza przy
wiezionego z Rzymn. Uroozystego ingresu 
nie będzie, gdyż ks. metropolita pragnie, jak 
zawsze, tak i obeonie, występować z prawdzi
wą pokorą chrześoijańską, a odrzuca wszelką 
pompę i blichtr, ograniozy się więo i w ni
niejszym wypadku jedynie do przepisanych 
oeremonij liturgioznyoh.

W  przyszłym tygodnia uda się ks. metro
polita do Wiednia w celu złożenia w ręoe 
oesarza przysięgi. W  przyszłym też tygo
dnia odbędzie się prawdopodobnie konsekra- 
oya ks. Szeptyokiego na bisknpa stanisławow
skiego.

Płace służby pocztowej. Urzędowy Wie
ner Zeitung ogłosił przepisy wykonawoze do 
świeżo ogłoszonego podwyższenia płac słnżbie 
państwowej. Przepisy te dotyczą słnżby po- 
oztowej. Wedle tyoh przepisów wykonaw- 
czyoh są trzy kategorye służby pocztowej. 
Pierwsza kategorya nosi ty tał podnrzędników 
(Postanterbeamte) — draga ekspedyentów 
pocztowych, a trzecia służby pocztowej. Każ 
da z tyoh kategoryj rozpada się na trzy kla
sy z płacą: w trzeoiej kategoryi po 400, 450 
i 500 zł. w drugiej kategoryi po 600, 660 i 
600 zł. a w pierwszej kategoryi 600, 650 i 
700 zł. wraz z dodatkami, ustanowionymi na 
mooy przepisów dla oałej służby państwowej. 
Kanoya dla pierwszej kategoryi wynosi 300, 
dla drugiej 260, a dla trzeoiej 200 zł.

Okręgi szkolne i seminarya nauczyciel
ski© rozdzieli! obeonie w nowy sposób u ę 
dzy inspektorów szkolnych minister oświaty. 
Rozdział ten zaozął obowiązywać od 1 b. m :

1) Do krajowego inspektora szkolnego p. 
Bolesława Baranowskiego będą należały: se
minarya nanozycielskie: męskie i żeńskie
lwowskie i męskie tarnopolskie, tudzież okrę
gi szkolne: Bobrka, Przemyślany, Rohatyn, 
Brzeźany, Podhajce, Tarnopol, Zbaraż, Ska- 
łat, Trembowla, Husiatyn, Czortków, Buozaoz, 
Borszczów, Zaleszczyki. Lwów okręg miejski, 
Lwów okręg zamiejski ,

2) Do krajowego inspektora szkolnego 
p. Ludwika Dziedziokiego będą należały se 
minarya nanozycielskie: męskie sc alskie i 
żeńskie przemyskie i okręgi szkolne: Prze
myśl, Mośoiska, Cieszanów, Rawa, So«cal, Ka
mionką Strum. Żółkiew, Jaworów, Gródek, 
Rudki, Jarosław, Brody, Złoozów, Sanok, Li- 
sko, Dobromil.

3) Do krajowego inspektora szkolnego 
p. Mieczysława Zaleskiego będą należały se
minarya nanczyoielskie krakowskie i okręgi 
szkolne: Chrzanów, Biała, Żywiec, Wadowi- 
oe, Kraków, okręg miejski i zamiejski, Pod
górze, Wieliczka, Myślenice, Bochnia, Lima
nowa, Brzesko, Nowy Ti_rg, Nowy Sąoz.

4) Do krajowego inspektora szkolnego p. 
Tomasza Tokarskiego będą należały semina
rya nauozycielskie męskie : tarnowskie, rze

— " — —  '■ 'i

SINOBRODY.
Którą ohoesz najprzód otworzyć? Te 

kryją skarby Idyi, a te Persyi. Tu leżą bo- 
gaotwa Egiptu, a tam klejnoty Izraela. Tu 
kosztowności Greoyi, a tam Rzymu...

ARYANA.
Pragnę wi zięć skarby Rzymu. R  T y 

m i a n k i  b y ł y  p i ę k n e  i o d w a ż n e .

SINOBRODY.
Ta jest klucz, który wielką szufladę 

otwiera, a dwanaście małyoh szufladek otwo
rzy się razem z nią.
(Aryana bierze klucz i otwiera mm zamek. Na
krywa wielkiej szuflaay a wraz z nią nakrywy 
dwunastu małyeh siudadek powoli się otwierają. 
Oślepiające mnóstwo welonów, przepasek, tunik, 
jedwabnych tkanin, złotyeh i srebrnych brokatów, 
które ciężar nakrywy wstrzymywał, wypada z 
wielkiej szuflady, podczas gdy pierścienie, dya- 
demy, naramienniki, opaski, perła i kosztown 
kamienie wypadają z dwunastu t ałych szufla
dek na marmurową posadzkę, jakby promienni 

tęczowe krople.)

ARYANA.
Oh!

(Chciwie i radośnie zanurza Aryana ręce w po
wodzi tkanin i kosztowności i zarzuca zwin
nym ruchem lśniący welon na ramiona, pa
trząc równocześnie z radością w wielkie kryszta
łowe lustro. Następnie otacza biodra szerokim, 
kamieniami wysadzanym pasem a długi swój i 
bogaty włos przystraja siatką perłową... Chsza 
Wtem jakby, » głębi ziemi daje się słyszci stłu
miony, ogromnie sichy i daleki śpiew żałosny

szowskie i krośnieńskie i okręgi szkolne: Tar
nów, Mieleo, Dąbrowa, Pilzno, Ropczyce, Kol
buszowa, Tarnobrzeg, Nisko, Grybów, Gorlice, 
Jasło, Krosno, Łańcut, Rzeszów, Brzozów i 
Strzyżów.

5) Do krajowego inspektora szkolnego, 
którego posada nie jest obsadzoną, a zastęp
stwo na razie objął p. Bolesław Baranowski 
będą należały Seminarya nauczyoielskie mę
skie : Samborskie i stanisławowskie i okręgi 
szkolne: Sambor, Stare miasto, Turka, Dro- 
hobycz, Stryj, Źydaozów, Dolina, Kałnsz, Sta
nisławów, Tłumaoz, Bohorodczauy, Nadworna, 
Kołomyja, Kosów, Sniatyn, Horodenka.

W ten sposób nadzór szkół oałej Galicyi 
został podzielony między 5 krajowych inspek
torów szkolnych Dotychczas było tylko 
ozterech

Stan pogody oentralne wiedeńskie biuro 
meteorologiczne przepowiada dla Galicyi za- 
ohodniej na sobotę taki: przeważnie pochmur
no, bez wielkioh opadów, temperatura mało 
zmienna, dla Galicyi wschodniej zaś i Buko
winy: przeważnie pochmurno z małemi opa
dami.

Prezydent m. Lwowa, dr. G. Małachow
ski wyjeżdża na kilka tygodni do Karlsbadu.

Miejskie biuro pracy zostało we Lwo
wie w piątek rano uroozysoie otwarta. Po- 
święoema dokonał ks. prałat Lenkiewicz. Na 
akcie obecni byli reprezentanci rozmaitych 
polityoznyoh stowarzyszeń robotniczych. Ks. 
Lenkiewicz przemówił do naozełnika biura p. 
Kolbnszewskiego potem przemówił dr. Mała- 
chowski a p. Kolbuszewski zapewnił, źe po
stara się o to, aby miejskie binro pracy nie 
należało do żadnego stronniotwa. Binro pracy 
mieśoi się na pl. Bernardyńskim 1. 15, gdzie 
zajmnje cztery pokoje. Dzieli się na dwie ozę- 
śoi. Jedna przeznaozona jest dla posznknją- 
oyoh pracy mężozyzn, draga dla kobiet. Prócz 
kierownika p. Kolbus ewskiego pracuje w 
niem jeszcze jego pomocnik i pomocnica. 
Pracownicy i praoodawcy już w piątek dość 
licznie się zgłaszali

Co do lwowskiego pojedynku dwóoh ofi- 
oerów po uroczystośoi urodzin cesarskich do
nosi praska Politik, że ani podporuoznik R u 
dolf Spreng, ani podporucznik Józef Urabl nie 
są Czeohami. Obaj są Niemcami i nie rozu
mieją ani słowa po czesku. Spreng pochodzi 
ze Styryi, Urabl zaś z Karynty..

W Przemyś'u we czwartek został ska
zany Józef Jedliński za rozbójnioze morder
stwo popełnione na drogiej żonie na 10 lat 
eiężkiego więzienia. Ludwika Krygowskiego, 
który Jedlińskiemu w zbrodni miał pomagać 
uwolnił sąd od wszelkiej winy, a pierwszą 
żonę Jedlińskiego Karolinę skazał na trzy 
lata ciężkiego więzienia.

Uhnów uroozyście witał ks. biskupa W e
bera 30 bm. Ks. biskup po nabożeństwach i 
udzieleniu św. sakrameutn bierżmowania mnó
stwu wiernyoh odjechał 31 bm. do Tarno- 
azyna.

W Stryju umarła niedawno w 34 r. ż. 
Medea z Sidolioh Scazighinowa, znana w swo
im czasie z cyrku Sidolego dla swej piękno
ści i zręczności woltyżerka, a następnie żona
E. Feliksa Soazighiny, znanego sportsmena i 

odowoy koni.
Krakowski prezydent miasta p. Fr ed- 

lein złoży przysięgę w ręoe delegata Laskow
skiego w przyszłym tygodnia.

Krakowska komisya dla wymiara po
datku osobisto-doohodowego rozpoczęła w 
piątek swoje czynnośoi, pod przewodnictwem 
radoy Hablińskiego. Komisya zajmie się także 
rekursami przeciw wymiarowi podatku oso
bisto dochodowego z roku przeszłego.

Sprzedaż ziemniaków w Wiedniu odby
wać się będzie tylko na wagę. Zmianę tę w 
regulaminie targowym potwierdziło dolno- 
anstryackie namiestniotwo.

Kosztowny daeh. Zamieszkała w Peters
burga masażystka, niejaka Iwanowowa, spot
kała pewnego dnia na nlioy Baurową, która 
zaprosiła ją  do siebie dla wy wróżenia przy- 
szłośoi. A wróżyła snać dobrze, skoro Iwano
wowa nietylko wynagrodziła ją  hojnie, ale i 
poleciła ją  koleżance swej szkolnej, Oldze 
Gamazowowej. Gamazowowa, kobieta egzal
towana, chętnie zgodziła się na zawarcie 
bliższej znajomośoi z duchami, którą . je j o- 
biecywała Baurowa i dała się wkrótoe usi
dlić chytrej wróżoe. Baurowa była przytem 
skromną w wymaganiach: za „wypędzenie 
złego“ które, zdaniem je j , opętało Gamnzo- 
wową zadowalała się darami w naturze, jak 
kilku fantami kawy, butelką koniaku i t. p. 
Zwolna apetyt wróżki zaozął się wzmagać i 
znajdować zadowolenie jedynie w monecie 
brzęczącej — nie dla siebie jednak prosiła o

Aryanę ogarnia dreszez, w połowie wdzięcznego 
ruchu staje nagle jak zdrętwiała, pochyla głowę 

i słucha.)

SINOBRODY.
(Zrazu wstrząsa się jakby pod wpływem lęku a 
następnie uderza gnizwnie nogą o posadzkę, po- 
cz-m zbliża się do Aryany i mówi do niej 
grzmiącym głosem, jakby ehciał podziemny śpiew 

zagłuszyć.)
Jesteś pięzną Ary ano!... Jeszoze ten 

dyadem szmaragdowy włóż na ozoło i tutaj...

ARYAN A (rozkazująco).
M ilcz !

ŚPIEW (ledwie dosłyszalny).
Pięć cudnych dziewcząt z zamka Orlamondy, 
Gdy wieszczkę rkryły nocy wiecznej oie Di a, 
Pięć cudnych dziewcząt z zamku Orlamondy 
Sznkało wyjścia z swojego więzienia.

(Śpiew imilka. Cisza.)

ARYANA.
Co to było?

SINOBRODY.
Nie w iem .. To było gdzieś w dolinie, 

za zamkiem, w pola... Może przeohodzący 
pasterz, lub kobiety ze wsi, które w zamko
wym dziedzińon wodę ozerpią... Przychodzą 
zawsze pod wieozór, gdy księżyc świeci, i...

(J. d. u.)

,
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nią, ale dla nasycenia „złego d u c h a W  tym 
celu poleciła Gamazowowej od czasu do cza
su rzucaó pewną ilość monety, ale tylko zło
tej na „Wilczem Polu*. W  dzień praktyki 
tej dokonywać nie było można, a tylko w 
nocy, G-amazowowa więc prosiła, by ją  wy
ręczała wróżka dobrodziejka. .Z ły  duch" był 
nienasycony i domagał się coraz to nowych 
ofiar. Gdy Gamazowowa na razie nie miała 
gotówki, poprzestawał na jakiej takiej cennej 
kosztowności, jak  broszoze z brylantami, łań
cuszku złotym itp. Doszło do tego, że za
chciało mu się raz pięknego i bogatego pła
szcza który nosiła Gamazowowa. Wróżka 
zdjęła go z niej bez ceremonii, a Gamazowo
wa nie sprzeciwiała się, bojąc się narazić so
bie „znajomego z tamtego świata*. Prak
tyki te czarodziejskie podkopały wkrótce i 
tak już wątły organizm Gamazowowej. Poło
żyła się do łóżka, majaczyła, bredziła o dja- 
błaoh i duchach. Wezwany lekarz nie mógł 
na razie dociec przyczyny choroby. Przypu
szczał, że chora zatruła się jakimś narkoty
kiem, zastosował więc odpowiednie środki. 
Gdy nie pomagały, zaczął badać kucharkę, 
która niejednokrotnie towarzyszyła pani swej 
do wróżki. Teraz prawda wyszła na jaw. 
Chora przez dłuższy czas nie ohoiała dać 
żadnych objaśnień, w końcu jednak przyzna
ła się, że sama winna swej chorobie Oto nie 
dotrzymała obietnicy złożenia Baurowtj, 
dla „złego duoha" naturalnie, 3 tysięcy rubli 
i ten teraz mści się na niej. Baurowa sta
nęła niedawno przed sądem. Do winy nie 
przyznała się, twierdząc, że Gamazowowa 
była u niej tylko dwa razy i że pieniędzy 
je j żadnych nie dawała. Sąd tłóm&ozenia te
go nie uwzględnił i skazał Baurową na 
rok więzienia i zwrot poszkodowanej 600 
rubli.

„Iris" orgau lwowskiego Koła literackie
go i artystycznego, przynosi w zeszycie wrze
śniowym, który już opuścił prasy drukarskie, 
niezwykle interesujący artyktfł Władysława 
Mickiewicza p. t. „Nieznany list Słowackie
go* wspomnienie h itoryczne dr. Czołowskie- 
go „Po oecorskim pogromie* a wreszcie po
czątek ciekawej rozprawki dr. Stelli-Sawickie- 
go p t. „Inteligenoya u roślin." Oryginalno
ścią tematu oraz starannem tegoż opracowa
niem zaleca się nowelka Bolesław*'sza „Pani 
Walerya* — niepozbawionym również aktu
alności jest artykulik S. Schniir-Pepłowskie- 
go p. t. „Swoje znać trzeba.* Poezyę udatnie 
reprezentują utwory Bełzy i Zawrata, a wiele 
poetycznego pierwiastku tkwi w impresyaoh 
rzymskich Nikorowioza. W dziale sprawo
zdawczym zwracają uwagę: sylwetka artysty 
malarza Juliusza Zubera, skreślona przez No 
waozyńskiego, korespondenoya mnzyozna Bier- 
naokiego, tudzież ocena polskich utworów 
Przybyszewskiego pióra dr. Barwińskiego. 
Dział relaoyi z nowości literackich jest nie
zwykle obfity. Zdobią zeszyt ostf.tni dobre 
reprodukoye „Opowiadania urlopnika* Zubera 
i pomnika Sobieskiego oraz podobizny śp. 
Abrahamowioza, Kozłowskiego i Zubera.

Reporioar teatru hr. Skarbka pod dy-
rekoyą Ludwika Hellera.

W  sobotę „Safo", sztuka w I aktach 
Daudeta Występ p. Gabryeli Zapolskiej.

W  niedzie ę „Zaza“ sztuka w 6 aktach 
Piotra Berton. Występ p. Felioyi Stachowicz.

W e wtorek „Nora*, sztuka w trzech a- 
ktaoh Henryka Ibsena. Występ p. Gabryeli 
Zapolskiej.

We środę nie będzie przedstawi nia.
We czwartek po raz pierwszjr „Karyka

tury", sztuka w 4 aktach J. A. Kisielewskie
go. Nagrodzona na konkursie Ignacego Pa
derewskiego.

Kalendarz.
W sobotę dnia 2 września Justa B. — 

Ftadeja Ap.
W niedzielę dnia 3 września Bronisławy 

i Izab. — Ahaftonika.
Wschód słońca o godz. 6 min. 27 za

chód o godz. 6 min. 31.

O F I A B Y.
Na rzecz nieszczęśliwej matki pod lite

rą I. K. złożono w naszej administraoyi 
1 ałr.

Gzaś odnowić przedpłatę!
Przedpłata ua „Gaz. N<u*.“

w yn osi:
we Lwowie na prcwincyi

miesięcznie 1 zł. 50 ot. 2
kwartalnie 4 „ 50 „ 0 „
półrocznie 9 „ — 13 „

Posiedzenie rady miejskiej.
Lwów d. 1 września. 

(Niefortunny podział pracy — poszukiwanie de
legata — grunt dla robotników — subweneya, 

wybór, dom sierót — samowola magistratu).
Pierwsze posiedzenie lwowskiej rady 

miejskiej po źeryaoh, w ubiegły czwartek za
częło się od żalów i skarg. P. Majer narzekał 
na bardzo niefortunny rozdział członków ra
dy między komisye miejskie, skutkiem któ
rego jedni należą aż do 14 komisyi, a inni 
do żadnej.

Potem postawił p. Rom.u owicz wniosek 
nagły, aby Lwów wysłał koniecznie swego 
delegata we wrześniu do Budapesztu na mię
dzynarodowy kongres osób zajmujących się 
wychowaniem dzieci i staraniem o ich zdro
wie. Wielką to podobno przyniesie korzyść 
miastu.

Ponieważ chodzi o to, aby ów delegat 
dowiedział się na tym kongresie przedewszy- 
stkiem o tern, jak inne miasta zabierają się 
do załatwienia rzeczonej sprawy, a dowie
dzieć się tego będzie można na kongresie 
ohyba na posiedzeniu jakiejś apecyalnej jego  
sekoyi ze speoyalnyoh rozpraw, które byó 
może będą tam prowadzone — i ponieważ

trzebaby mieć pewność, że ów delegat po po
wrocie z Budapesztu złoży istotnie radzie 
miejskiej sprawozdanie i dokładne i poucza
jące — więc delegatem takim mógłby byó 
tylko urzędnik magistracki, doskonale znaj; 
cy przedmiot kongresu i język francuski, 
który wyłącznie będzie na kongresie pano
wał. Dr. Małachowski ma wątpliwości, ozy 
się w magistracie tahi urzędnik znajdzie, 
więc rada uchwaliwszy wniosek p. Roinann- 
wicza zdała na prezydenta obowiązek wyszu
kania gdziekol vieltbądź takiego człowieka, 
któryby się zgodził zrobić wycieczkę do Bu
dapesztu i obiecał przywieść stamtąd jakieś 
sprawozdanie.

Dalej uchwaliła radu w zasadzie, iż od
stąpi darmo grunt pod budowę domu z tani
mi mieszkaniami dla robotników, a wyborem 
miejsca i innymi szczegółami sprawy zajmie 
się komisya złożona 7 pp.: Langa, Maryań- 
skiego, Gołąba, Heppego, Mahla i Grabiń
skiego.

W budynku miejskiego zakłada sierót 
będzie wzniesione drugie p' sjtri kosztem 
33.000 zł. Wybór delegatów iady .miejskiej do 
rady nadzorczej miejskiego muzeum przemy
słowego unieważniono. D degatów tyck  ma byó 
12, a tymczasem wybrano ich aż 13. Tot BŻ 
aby nadetatowego radcy nadzorczego się po
zbyć, trzeba przedsięwziąć nowy wybór wszy
stkich 12 — ale tym razem już tylko 12 a 
nie więcej.

Oprócz subwencyi 120 zł. którą uchwa
lono wypłacić lwowskiemu akademickiemu 
towarzystwu biblioteki słuchaczów prawa i 
oprócz ostatecznego zatwierdzeń ia sprawy 
paroelacyi gruntów pp. Franzów, gdzie ma 
powstać i nowa ulica i nowy plac — zajęła 
się na tern posiedzeniu rada bardzo ciekawą 
sprawą ofert na roboty około budowy wiel
kiej nowej strażnicy pożarnej, którą miasto 
ohce postawić na placu Strzeleckim.

Oferty były rozpisane na roboty ziemne, 
murarskie, kamieniarskie i ciesielskie, wszy
stkie razem, albo każdy dział zosobna, a ce
na ioh wynosiła około 80.000 zł.

Zgłosiło się czterech przedsiębiorców, 
;y chcieli się podjąć wszystkich robót 

razem i dwóch, którzy tylko roboty ciesiel
skie pragnęli objąć. Magistrat rozpatrzywszy 
te oferty, ujrzał iż najtańszym był p. Łuizoz- 
iiewicz, ale ofiarował się wykonać wszystkie 
razem roboty, ponieważ zaś było dwóch refe
rentów na same tylko roboty ciesielskie, więc 
magistrat ten dział robót od innych odłączył 
i oddzielnie rozpatrzył. Pokazało się, że w 
tym dziale jest znowu p Łuszczkiewioz naj
tańszym, ale zgodził się zrzec się tych ro
bót, jeżeli jakiś cieśla za tę samą cenę ich 
się podejmie. Zgodził się na to p. Krykiewioz, 
obniżając swoją ofertę do poziomu oferty cie
sielskiej p. Łuszczkiewicza.

Wtedy magistrat, nieozekając deeyzyi 
rady miejskiej, pooddawai oferenoom^adya, 
a p. Łuszczkiewieżowi oddał pHo budowy ao 
robót przedwstępnych. Samowolę tę magi
stratowi wytknął na ppsieazeniu rady refe
rent tej sprawy p. Janowski, samowolę zaś 
inżyniera, który oddał plac p. Łuszczkiewi- 
jzowi, wytknął profesor Pawlewski dodaj ąo, 
że to nie po raz pierwszy, ani nawet nie po 
raz drugi magistraccy technicy tak samo
wolnie postępują.

Co do ofert, to p. Janowski tak rzeoz 
przedstawił: Sprawę robót ciesielskich trze
ba traktować osobno, a ponieważ najtańszy 
pierwotnie co do nich p. Łuszczkiewioz, zgo
dził się ua ich odstąpienie p. Krykiewiczo- 
wi, który znowu pierwotną swą cenę zniżył 
do ceny p. Łuszczkiewicza, więc te roboty 
należy oddać p. Krykiewiczowi za 9.000 złr. 
P. Łuszczkiewioz był najtańszym wtedy, gdy 
się brało na uwagę ofertę jego na wszystkie 
roboty, ale gdy się weźtnie na awagę tylko 
roboty ziemne, kamieniarskie i murarski?, to 
najtańszym okazuje się p. Podhorodeoki, a 
zatem jemu powinno się te roboty oddać za 
69.800 zł.

Wywiązała się* w tej sprawie dłuższa 
dyskusya, w której niektórzy bronili zdania, 
iż skoro dzięki nietaktowi magistratu pan 
Łuszczkiewioz mógł już poczymó pewne 
przygotowania co do objęoia robót, to słu- 
sznośóby nakazywała przynajmniej zapytać 
go teraz, czy nie zniży swej oeny do pozio
mu ceny p. Podhorodeckiego, a dopiero gdy
by nie chciał je j zniżyć, powierzyć robotę 
temu ostatniemu — rada jednak poszła za 
zdaniem p. Janowskiego, że godność nie po- 
awala je j targować i >ę z oferentami i odda
no roboty p. Podhoiodeokiema.

Potem preźydent posiedzenie zamknął

(Tek „Gm ,. Nar.“ )
Wiedeń 1 wrześn La 

Urzędowa Wiener Żiitung ogłasza rozpo
rządzenie ministerstwa spraw wewnętrznych, 
które znosi dodatki do taksy za lekarstwa, 
preparowane z wolnego od opłat spirytusu.

Oprócz tego ogłasza Wiener Zeituny roz
porządzenie ministerstwa spraw wewnętrz
nych, handlu i skarbu, które z powodu wy
padków dżumy w Oporto rozszerza na towa
ry i przedmioty pochodzące z Portugalii za
kaz istniejący dotąd oo do przywozu do Austryi 
i przewozu przez nią niektórych towarów po
chodzących z Egiptu.

0 es**rz w Czeob^oh.
(Tcl. „Gaz. Nar.*)

Zakopy 1 Września 
Prześliczna pogoda sprzyjająca nadzwy

czajnie manewrom sprawiła, że w przebiegu 
ich było kilka bardzo zajmujących obrazów, 
którym cesarz przypatrywał bi< z najwyższą 
ciekawością, przejeżdżając w szybkiem tempie 
z miejsca ia miejsce, aby ruchy oddziałów 
widz eó ze stron rozmaitych Widzowie zebra
ni tłumnie na polu manewrów, witali cesarza 
cc chwila głośnymi owaćyami. Radość ludu 
z powodu obecności mob~rohy objawia się na 
każdym kroku. Pized Ujazdem cesarza Z 
zamku zarówno jak  i przed jego  powrotem 
zgromadziły się dńtny przed za nokiem, aby 
cesarz sdbac zyć, a ilekrc 5 go  ujrzą; ’ witaj ą 
go gromkimi okrzykami-. * '

Cesarz też w bardzo łaskawych słowach 
ryraża się o przyjęciu g- przez ludność i o

jej zachowaniu: się -i : '
Zakop; 1 wrzesnii 

Cesaiz wyjechał d iś o góch *7 nin. 16
rano konno Ua pole manewrów ■

", •. . ■ - •• *  i * . -
*• ' •* • > • •  ̂ .’ • V - *:

Telegramy i telefouematy
V 'A  i • ■ • 1 •

N too 1 v, r&esniL. 
Wiec katolików niemieckich: z rzeszy 

został wczoraj zamknięty.! Następny będzie 
zwołany do Ronnu. -  : "

Itarlin  ł  września. 
Urzędowy „Reichsauzeiger" agłosił 

rozporządzenie rządom  de wyższych pre
zydentów w ktorem . .po wiedziano ; ; Niety l- 
ko wyżsi urzędnicy polityczni ale i land- 
raei królewscy. są_ powołam ; obowiązani 
popierać i zastępować, znane im zapatry
wania rządu, ułatwiać politykę rządową, 
szczególnie w kwestyach /ważnych j  jsze • 
rzyć wśród ludności sympatyę dla tąj po
lityki—-  pod ii dnym warunkiem jednak
że nie mają prawa -utrudjiiat . akcyi rzą
dowej na podstawie swoich osobistych 
zapatrywań Rozporządzenie kouczy się 
temi słowy : rJfamy,. ż  ̂ wystarczy yyra-
źnie zwrócić na to uwagę politycznych 
urzędników, aby mieć niezłomną nadzieję, 
że nie będzie w przyszłości powodu do 
zaiządzania dalszych w powyższe;' myśli 
środków.

Itra k a a la  1 września. 
Izba posłów .odrzuciła wczoraj 59 

głosami przeciw §1 rewizye konstytucyi 
w tym duchu, aby, można Było powszech
ni głosowanie ząprowądzjć,

,P « r j  2 1 września 
. Prośbę do o zwołanie parla

mentu podpisało 5u ż?rer depuTofoaflycli
'  P a r j i  i  września. 

Noc z środy na czwartek w domu 
aa ruc Dhabrol piżeszła/ spokojnie.' siad 
ranem Gttcrhi jak- zwykle zjawił S’ę na 
dachu. W nocy kilku ludzi przybyło na 
ulicę Gnabrol wznosili okrzyki na cześć 
Guerina a przeciw żydom. Zostali areszto
wani.

■ "ary* 1 września. 
„Figaro*1 twierdzi, że trybunał pań

stwowy nie zbierze się przed dniem 15 
września.

H a w ą n n a  1 września 
Ogłoszono wczoraj proklamację Mac 

Kinleya, zarządzającą ogólny spis ludno
ści 1 oszacowanie majątków. Ma! to być 
pie wszy krok do ewentualnego urządze
nia autonomi' na Kubie,

I jre y fu ss .
R r n n e g  1 września. 

Lebruu-Renault na wczorajszej roz
prawie zezna,* zupełnie zgodnie z tern co 
zeznał przed trybunałem kasacyjnym. Przy
pomniał słowa, k óre Dreyfuss do nie
go wyrzekł w chwili degradacyi: „Mi
nister wie, że , jeżeli ‘ wydałem Niemcom 
dokumenty to były to dokumenty bez zna
czenia i uczyniłem to tylko w twn celu 
aby otrzjmać w zamian ważniejsze*. Le
brun, doęjał,. żą, był;; pr$y tern obecny kapi
tan. Dattel,;aktora te«słówa rÓwn-ież sły
szał! Palej ćpa wi&dai Lebrun o spótltfnu 
się swojem z Oasimir-Perierera. Na zapy
lanie jednego z sędziów oświadczył Le- 
brun. że nie przypomina sobie czy Drey
fuss powiedział, iż wydane dokumenty by
ły tylko kopiami. Zeznał dalej, że Merc i er 
kazał mu pójść do pałacu Elizejskiego i 
zarapoi tować prezydentowi republiki o 
przyznaniu się Dreyfussa— ale ńie przyszło 
do lego, bo prezydent interesował się bar
dziej tern, co pisały, dzienniki ,o przyzna
niu się Dreyfussr ,do winy. Zapewnił, że 
prezi dent wiedział o przyczynie, dla któ
rej Lebruo przysżędł do niegó;': on sam 
jednak, Lebrun, był tak Onieśmielony gdy 
wszedł do biura Periera, że nie miał od
wagi ani słowa przemówić. vl

Demange zapytał Renaulta jak może 
pogodzić swoje zeznanie z tem, że Drey
fuss mówił przecież wyraźnie : „Jestem
niewinny!*

Lebrun oświadczył ńa to, że nie jest 
jego rzeczą tłumaczyć tę sprzeczność i 
komentować to, oo zaszło^ Na pytanie De-

mange’a czy słowa Dreyfussa uważał za 
przyznanie się. Lebrun odmówił odpowie
dzi i twierdził, że nie odniósł wtenczas 
żadnego wrażenia, a dodał, że nie pisał
0 tern protokołu, bo nie miał na to 
polecenia i jego rzeczą było tylko przy
wieść Dreyfussa do więz.enia. Na uwagę 
Demange^, przypominającą, że Lebrun-Re 
nault przed trybunałem kasacyjnym o- 
świadczvł, iż słowa Dreyfussa zrobiły na 
nim wrażenie raczej usprawiedliwienia się, 
niż przyznania do winy. Lebrun nie dał 
żadnych bliższych wyjaśnień, nadmienił 
ty’ko, że. to, o czem wspominał Demange 
było jego osobistem zapatrywaniem.

Labori wyraził zdziwienie, że Lebrun 
zniszczył notatkę swoją właśnie w tej 
chwi i, kiedy w izbie deputowanych od
czytano opis sceny rzekomego przyznania 
się, Dreyfusa do w!ny. Lebrun tłumaczył 
to tak, że właśnie po tern zajściu w par
lamencie sądził iż nie potrzeba mu no
tatek sw o ch dalej przechowywać i dlate
go je  zniszczył

Na wezwanie prezydenta sądu zabrał 
w tej chw li głos Dreyfus i najprzód za- 
j-rzęczył Lebrunow , abv w omawianej 
chwili po wyroki byłllattel w sali Nie było 
go tam wcale, a Lebrunowi nic innego 
nie powiedział, jak tylko to. że jest nie- 
Winńy i /,e minister wie o tern bardzo 
dobrze. W Końcu rzekł Dreyfus, że nie 
rozumie, dlaczego sfowa jego przekręcono
1 że lakie postępowanie musi wywołać 
oburzenie yszjstkich uczciwych ludzi. 
(Długotrwałe poruszenie).

Pilszy św adek kapitan Anthoin ze
znał, że wracając z degradacyi Dreyfusa 
spotkał kapitana Dattela, który mu po 
wiedział, że. Dreyfus przyznał się do 
winy

Na zapytanie prezydenta sądu Dre y
fus oowtórzył znowu stanowczo swoje 
twierdzenie, że mówił tylko z Lebrunem 
i że Dattela przy tern nie było

Lębrun-Renaalt przyznał że kapitan 
Dattel nic nie mówił z Dreyfusem, był 
jednak w sali obecny. Labori oświadczył, 
że jeżeli Dattel nawet słyszał to, o czem 
mówi Lebrun, to nic o tern sw«mu sze
fowi nie powiedział

Mercier przyznał to.
Z kjlei przesłuchano pułkownika Gu

erina, którego wysłał jenerał Saussier 
ha akt degradacyi.

Guerin zeznał, że Lebrun po degra
dacyi opowiedział mu, że Dreyfuss przy
znał się do winy dodając, że po trzech la
tach niewinność jego wyjdzie na jaw. Na 
pytanie jednego z sędziów pułkownik Gu
erin oświadczył, że nie wie czy Esterha
zy znał oskarżonego.

Dreyf,is znowu teraz zapewniał, że 
.nigdy Esterhazego nie znał.

Następny świadek Forzinetti, dawny 
dyrektor tego więzienia, w którem Drey- 
fus był trzymany, opowiadał o zachowa
niu się Dreyfusa w w ezieniu, które było 
w ogóle tego rodzaju, iż robił na nim 
wrażenie niewinnego. 0 tom wrażeniu 
swojem zawiadomił świadek sw^go czasu 
Bo sdeffre’a. Dalej zeznał Forz netti, że 
Du-Paty-de-Cląm żądał od niego, aby 
Dreyfusa , budził nagle w  nocy, jasno 
oświeconą latarnię mu do ócz podsuwa
jąc Forzineii.. przypomniał rozpacz Drey
fusa i jego zamiar popełnienia samobój
stwa

Dreyfus w tej chwili zabrał głos 
przyznał, że po degradacyi miał zamiar 
skończyć saLiobójstwem.

Bcisdeffre zaprzeczył tomu, jakoby 
Forzinetti donoąił mu o swojem przekona
niu o niewinności Dreyfysa.

Odczytano następnie obszerne zezna
nia Forzinettego złożone przed trybuna
łem kasacyjnym, w których dokładnie opi
sane jest zachowanie się Dreyfusa w wię
zieniu. Forzinetti oświadczył, że i teraz 
całe to swoje zeznanie poprzednie powta
rza.

Potem rozprawę odroczono.
B e r l in  1 września

W odpowiedzi dzienników' paryskie
mu „Librę Parole* gdzie Muniot przyta
cza po angielsku rozmowę, w której to 
rozmowie generał niemiecki Bronsart- 
Schelleudorf m.ał pow W z.eć, że Dreyfus 
jeSi łotrem i szpiegiem (raskal and spy) 
oświadoza Bnmsart w „Krauzzeitung* że 
cała Ra wiadomość jest bajką, gdyż Brons- 
art woale po angielsku nie rnowi.

H e n n ie  d 1 września.
Dzisiaj również rewidowano bardzo 

starannie każdego, kto miał bilet do sta
nia. Pośiedzenie rozpoczęto odczytaniem 
świadectwa moralność przesłuchanego 
poprzednio świadku du Breila, którego 
wiarygodność zakwestyonowali obrońcy, 
świadectwo to powiada, że du Breil ni
gdy nie był handlarzem koni i że jest 
bardzo honorowym człowiekiem.

Demange nastawał na to, aby zare
kwirować akta rządowe z Ooutange, gdzie 
du Breil był skazany.

Prezydent Jouaust odparł, że uczyni 
zadość żądaniu obrońcy.

Przystąpiono potem do przesłuchania 
niejakiego Germaina- który w r. 1896 
b y ł' stajennym u przedsiębiorcy wynajmu 
koni Kulmanna w Milhuzie. Zeznał on, iż 
wówczas dostarczał ko ii pewnemu ofice
row i francuskiemu, który udawał się na 
manewry niemieckie w Alzaoyi.

Po pewnym czasie Germain zjawił 
się w Paryżu i tu na ulicy spotkał ow e
go oficera Poznał go odrazu, a kiedy za
pytał swego przyjaciela, niejakiego Irnpre- 
vilia, kto to jest, przyjaciel odpowiedział 
mu, że to jest Dreyfus.

Demange dla zakwestyonowania wia
rygodności świadka, podniósł, że był kil
kakrotnie karany, raz grzywną, a raz sze
ściomiesięcznym aresztem.

Zupełnie zaprzeczył zeznaniom Ger
maina następny świadek ów właśnie Ku li
man, który oświadczył, źe cała historya, 
opowiedziana przez Germaina, jest z grun
tu zmyślona.

Również Impreville, przesłuchany z 
kolei, powiedział, że nieprawdą jest. jako
by mu Germain pokazywał na ulicy w Pa
ryżu jakiugoś oficera i jakoby on powie
dział Germeinowi, że to Dreyfus.

Wiadsmści oiełdowe
Lw óir, dnia 1 Września 189-L

Abeye za sztukę: Kolei gal. Ka ia Ludwika po 
200 zł. m. k 210*80 do 212*80. Kolei .. ow.-Czern.-Jasak. 

o 100 zł. w. a 583*50 do 2^6— L isku hipotecznego po 
00 zł. w. a. 375*— do 384*— . ■ kcyj garbarni Rzeszow

skiej po 100 zł. — *— do 200 • .
L ist; zastawne na 100 zł.: Banka hipot. gal. 4°/0 

koronowe 96*50 do 97 20. 5°/0 z 10% prem 110*— do 
110*70. 4'/j°/0 los. w 50 latach 1.00*— do 100*70. Bankn 
krajowego 4% %  los. w 51 lataeh 100 20 d o ',C0 90. ianku 
krajowego 4%  los. w 57 latach 97*20 L  97.90 Towarz 
kredyt, gal. unsk. 4%  (I. e misy a) 97*— do 97*70. 4% 
los. w 41 lat. 97*— do 97*70, 4<7 loa. w 56 latach 94*— 
do 94*70.

Obligi za 100 zł. GaLt>. funduszu propinncyjnego 
4°/c 97*50 do 98*20. i Buków, funduszu propiuacyjnego 5, /0 
102*50 do — *—. Kom. an :u krajoi ego 5%  w. a. II. em. 
102*— do —*- Potyczka krajowa' 6 /„ w. a. 103*— do 
—*—. 4 '/,%  100*30 do 101*— 4% obligacye kolejowe
Banka krajowego 97*— do 97*70 za 100 nom.

Losy : Losy mit sta Krakowa 27*— do 28*25 Losy 
miasta Stanisławowa 56* — do —

Mnn ety : Dukat cesarski 5*66 do 5*76. Napoleondor 
9*53 do 9*63. Półimperyał—*— do — *—. Rubel rosyjski 
orebrny 1*23— do 1*27— . Rnbel rosyjski papierowy 1*27*20 
do 1*28*20. 100 marek niemieckich 58*70 ao 59*15.

— B rilu da^a 1 września Zamkniecie 
giełdy: Banknoty austryackie 169*86. Spiry
tus 43*40 do —•— Austryackie kredyty — —, 
Disc, Commandit —■ —.

— Paryż dnia 1 września. Trzypro
centowa renta —• —. Mąka 41*50.

— Frank lun dnia 1 września. G:ełda 
wieczorna: Austr. kredyty 241.60, kolej pań
stwowa 160’20, alpiny — *—, Disconto 193*80, 
Laura —*—.

Wiedeń dnia 1 września. (Telegram Gaz. Nar.u 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 uiinut 30 po południu 
Akeye zakład kred. 3s4*67, węgierskie zakład, k jdyt 
389 50, Anglobankn 151*25, Unionbanku 310*50, Bankn 
dla krajów korounycL 240 75, Bankyereinn 272*— , Boden- 
creditn — *—, Gal. Bankn hipot. — *—, koleji państwo
wych 350*75, kol. >ołudniowej 72*50 tramwaju 46500, 
kolei Elbetnal 25o*50, kolei półnoenej 321*— , kolej ozer- 
niowieeka 287*50, alpiny 287*50, Rima Mnranya 336*—, 
pragskiego tow żel 1412*—, fabryki broni żlfl — . turec
kie tytoniowe 150*— , oblig. węg. iademniz. 93*50, enta 
majowa 100*d0 austr. reita koronowa 100*55, węg. renta 
koronowa 95*30, 56 I listy t«w. kred. ziem. 93*80, 4-pro
cent. listy banku krajów. 97*50, 4%-procent. listy aijfcu 
krajów. 100 10, 4-proeent. listy bankn hipoteczn. 96*50, 
4%-procent. listy bankn hipoteczn. 100*—, 5 procentowe 
'isty zaat bani hipoteczn. 110*—, 4-procen'i gal. oblig. 
propinac. 97 — , 4-procent gal. poi. kraj z r. 1893 95*80, 
4-procent. pożycz, m. Lwowa 92*75, losy tureckie 60.90, 
marki 58*90, ruble 127*37.

Z rynków towarowych.
Lt ów dnia 1 września. (Przedruk z nr pędowej 

„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 8*25 do 8*5 psze
nica gotowa nowa 7*75 do 8*00, żyto gotowe 5*90 do 6*20, 
żyto gotowe na terminy 5*75 do 6*—, owies oDroczny go
towy 50 do 6*— , owies nowy lub na terminy —*— do
— jęczmień pastewny 5*25 do 5*50, jęczmień browaru. 
0*— do 0*—, groch do gotowania 6*25 dc 9 75, wyka 4*40 
do 4*60, nasienie lniane —*— do — *— , nasienie koni - 
pnr —•— . do —*—, bób — *— do —*—, bobik 4.40 do 
4*60, hreczka 7*25 do 7*50, koniczyna czerwona galicyj
ska 42*— do 46*—, biała 30*— do 35*—, tymotka — *— 
do —*—, szwedzka —*— do —*—, Enknrudza star**. 0'— 
do 0*— nowa —*— do—* - ,  chmiel stary — *—, do —*—•, , 
nowy za 65 kilo —*— do — *—, rzepak 10*25 do 10*50, 
groch pastewny 5*25 do 6*25, do gotowania 6*25 do 9*75.

Spirytus paritai Tarnopol gotowy 17*5.' do 18—, 
na terminy 16*25 do 16*75, warrauty — •— do —*— .

Wiedeń dnia 1 września.
Notowano wczoraj pszenicę ua wiosnę 8.85 do 886 

pszenicę na maj-czerw. 0*—do 0*—, najbsien 8*54 do 8*55, 
żyto na wiosnę 7*85 do 7*86, na maj-czerwiec 0.— do 
0*— na jesień 6*92 do 6*9ł, knkorndza na maj-czer
wiec 0*— do 0*— , na sierpień-wrzesień 0*— dc 0 —, na 
wrzesień-pf Mziernik 5*22 dc 5*24, na maj-czerwiec 190P 
r. 5*40 do 5*41, owies na wiosnę 5*83 c o 5*85, owies na 
jesień o*56 do 5*57, rzepak n> sierpień-wrzesień 12 25 do 
12*35, olej rzepakowym wrzeaień-grudzień 32*— do 33*—.

Tendencya słaba.
Pogoda: pochmurno.
Budapeszt, dnia 1 września.
Notowano pszenicę na wrzesień zł. 8 47 do 8*48, 

na październik 8 51 do 8*52, na kwiecień 1900 roku 8*81 
do 8 82, żyto na mai 0*— do 0*—, na -ażdziernik 6*70
do 6*72, na kwiecień 1900 roku 7*— do 7*02, owies na

azdziernik 5*30 do 5 31, na kwiecień 5 60 do 5*bl, ku-
urndza na wrzesień 4*86 do 4*88, knkurudza ua maj

1900 r. 5*16 do 5*i7, na październik 0*— do 0*— . rzepas 
na wrzesień 11 85 do 11*95, na sierpień 1900 roku —■— 
do —'*—.

Oferty na pszenicę: dostateczne.
Chęć kap na słaba.
Tendencya spokojna.
Pogoda: piękna.
— Wiedtió dnia 1 września. Cukier 

surowy 12*85 do 12*85. Tendeuoya spokojua. 
Nafta galicyjuka niezmieniona Spirytus 20* — 
do 20* —

Przyjechali do Lwowa.
T)nia 1 września.

Hotel Europejski W. Milowioz z Rosyi, 
W. Niezabitowski z Lanek, O. Sala z W yso
cka, M. Mereszowa z Komorowki, A. Heumann 
z Czerniowieo, A. Jokisz z Pokotylowa, T. 
Szymauowska z Szutkoczyn, M. Jurkowski i 
S. Modzelewski z Rosyi, R. Koleńska z K ijo
wa, br. A. Horooh z Wini. iczek, B. Wolfarth 
z Rohatyna, A. Lisowiecki z Sambora, S. 
Brauns z gody, J. Niewiadomski z Żyda- 
cżowa, dr. St. Rubczyński i S. Walewski z 
Ropyczyniec, G. Zapolska z Krakowa.

N a d e i ł a n # .
7.n 5- rubryką redikcy*. rrf ocpswia -V'.
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J  A N - L A -  M I C H Ę
przez 8. Bobóe

(Ciąg dalszy.)

Przypomina pani sobie, że na chwilą przed 
śmiercią kapitan Cambot nakreślił na papie
rze kilka wierszy nieczytelnie, a przynajmniej 
mnie tak się zdawało.

Schowałem jednak ten papier i nigdy 
z nim się nie rozłączałem. Pewnego razu po
kazałem go margrabiemu d’Arthenay, który 
spojrzał i wykrzyknął:

— Ależ to po baskijsku !
Mój kapitan był baskiem i w gorączce 

przedśmiertnej pisał w języku rodzinnym, my
śląc pewnie, źe pisze po francusku.

Oto co on nakreślił:
Erreten zaitut inocenła della... andriae erran

nau balau... Bere senaine in bide du colpia... 
nahi zuen nic aorastarastia.

Co znaczyło : Mówię team, że on niewin
ny ... powiedziała mi na balu piękna pani... jej 
mąż musi być winny... chciała, żebym go kazał 
aresztować...

Widoczny zatem był związek pomiędzy 
zbrodnią w Passy i bytnością mojego kapitana 
w biurze policyjnem — bytnością, która mia
ła takie tragiczne następstwa. Wszystko to 
przez długi czas pokrywała tajemnica. Lecz 
po przybyciu mojem do Paryża , zacząłam od- 
razu śledztwo na własną ręką w sprawie puł
kownika de Ohampreux i dowiedziałem się o 
faktach bardzo ciekawych, które mogą rzucić 
światło na ten dramat straszny i ciemny do
tąd. Pierwszą osobą, z którą zawiązałem sto
sunki , był książę Jerzy de Preuilly, swego 
czasu przyjaciel najbliższy mojego kapitana. 
Przypomniałem mu, iż byliśmy razem przy 
chorym śmiertelnie nieszczęśliwym młodzień
cu, wtedy, kiedy ja pełniłem przy nim obo
wiązki ordynansa. Badając delikatnie księcia, 
dowiedziałem się, że kapitan Maryusz Cambot,

przed udaniem się do komisarza policyi, miał 
długą rozmowę z baronową Natalią de Luok- 
ner, dziś nieżyjącą. Otóż baronowa de Luck- 
ner była prawą spadkobierczynią księcia Je
rzego Chrystomow. Kapitan w kilku wier
szach napisanych po baskijsku, robił aluzyę 
do wyznania uczynionego mu przez piękną 
panią na balu u księcia de Preuilly. Mówił 
nawet o aresztowaniu, wymaganem przez tę 
panią... i świadczył, że pułkownik de Cham- 
preux niewinny. Udało mi się także odnaleźć 
jednego z polieyantów, którzy byli świadkami 
dziwnego wypadku kapitana Cambot, w biu
rze policyjnem.

Całe to zdarzenie pozostało w pamięci 
tego młodego człowieka; pamiętał, że kapitan 
mówił z wielkiem uniesieniem o jakiejś pani, 
która mu powierzyła straszną tajemnicę zbro
dni, jaka miała Bię spełnić i t. p. Jednocześnie 
poinformowałem się szczegółowo o wszystkiem 
co dotyczyło barona i baronowej de Luckner; 
dowiedziałem się, że baron, człowiek bardzo 
inteligentny i zręczny dyplomata, był jednak 
osobistośoią niesympatyczną, i pod niektóremi

względami zagadkową, a nawet podejrzaną. 
Wywierał nadzwyczajny wyły w, być może 
magnetyczny, na baronowę Natalię, istotę sła
bą, wrażliwą, podlegającą atakom histeryi i 
newrozy, zmarłą wreszcie na cierpienie n e- 
znane, skomplikowane bardzo, którego naj- 
pierwsze potęgi lekarskie określić nie były 
w stanie. Wszystko to dało mi dużo do my
ślenia. W ie pani zapewne, że ks:ążę Jerzy zer
wał z siostrzenicą od jej wyjśoia za m ąż, wy
dziedziczył ją i zrobił testament na korzyść 
przyjaoiela swego, pułkownika de Cbampreux?

— Znam całą tą sprawę.
— Baron i baronowa de Luckner mieli 

więc w tem interes, żeby książę Jerzy umarł, 
a testament jego mógł być obalony. Zamordo
wać księcia i ułożyć tak, że odpowiedzialność 
za śmierć jego spadła na pułkownika, był to 
pomysł mistrzowski. Ja podejrzewam , że ba
ron sam uknuł tę piekielną intrygę. Baronowa 
Natalia oburzała się na jego zamiary, łecz by
łą pod wpływeci męża i nie mogła nic pora
dzić. Baron, który (podług moich przypuszczeń) 
wiedział o wszystkiem, co się działo u wuja

jego żony, skorzystał widać z tego, że pułko
wnik miał być u niego w nocy, ażeby kazać 
go zamordować jednemu ze swoich wysłań
ców; a tak zręcznie wszystko przygotował, że 
podejrzenie musiało paść na pułkownika de 
Champretix. Baronowa, wiedząc o wszystkiem, 
chciała widać przeszkodzić zbrodni, której czu
ła się moralną wspólniczką. Grnau* konieczno 
ścią działania natychmiastowego, pragnęła k - 
rzystać z chwili, w której choć w częśc. wy- 
szła z pod wrogiego wły^u męża, zmierzyła 
się kapitanowi Cambot, wiedzą' zapewne, że 
jest on prawym i szlachetnym człowiekiem. 
Za jej namową kapitan pośpieszył opowiedzieć 
wszystko komisarzowi policyjnemu. . a pani 
wie, jak boleśnie zakończyło się jego przed
sięwzięcie. Kostyum karnawałowy i opowiada
nie, wzięto za dowód zaburzeń umysłowych, 
a ludzie uprzedzeni i prości dopuścili s-ę na 
nim gwałtu, którego padł ofiarą.

(C. d. n.)

K a n a d  m K sięgarni K atolickiej

idl IUD. IM 0W8IIE80
w  Krakowie, Rynek 30

wyszła świeżo książka do nabożeństwa pt.

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 
przeważnie odpustami obdarawa- 

nych, zebrał i ułożył ks. S. B.
(Str. 406 w 32-ce).

Książeczka ta , zawierająca najwznioślej
sze modlitwy, drukowana bardzo starannie 
na najpiękniejszym welinie, z obwódką 
różową na każdej stronnicy, drobnemi ale 
wyrażnemi bo zupełnie nowemi czcionka
mi, w formacie małym kosztuje bez opra
wy 3 kor., w oprawie gładkiej z płótna 
angielskiego, brzegi pąsowe 3 kor. 60 gr.; 
w oprawie miękkiej z najlepszego szagry- 
nu gładkiego, brzegi złocone, okrągłe, ko
ron 5‘50; w takiejże oprawie brzegi nie
bieskie z liiijkami złoconemi 6 kor.; w ta
kiejże oprawie brzegi złocone , z paskiem 
skórzanym zamiast klamerki 6 k. i 50 gr 

i w rozmaitych droższych oprawach.
Na porto uprasza się dodnć 40 groszy.

PIERWSZE GALICYJSKIE
To w. akcyjne dla przemysłu chemicznego

p r z e d t e m
SPÓŁKA KOMANDYTOWA JULIANA WANGA

we Lwowie, nlica Kościuszki 1. 5
poleca na sezon jesienny 3884

NAW OZY SZTDCZNE
z gwarancją zawartosoi składników, i 

L a b ora tory u m  w łasn o. Najniższe ceny i najdogodniejsze warunki. 
Cenniki wysyła się na żądanie odwrotnie.

OZŁOBffE O G Ł O S Z E N IA
po 1 et. od wyrazu.

DRUT kolczasty cynkowany (do ogro 
dzeń) po zł. 4-—  za 100 metrów wraz 

z klubkami przy większym odbiorze. Siat
ka druciana lakierowana do osłony okien 
po złr. 1 '— za metr 0  poleca Piotr 
flhrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

MA JĄ T E K  w stanisławowskiem zaraz 
do sprzedania Obs>ar 566 morgów, 

dom obszerny, z dobrymi budynkami 
młynem wodnym Potrzebna gotówka złr. 
55.000. Bliższą wiadomość poda Bicro ga
zet Olszewskiego, Lwów. 538

EKONO.it rutynowany, z dobrem! świa
dectwami z wzorowych dóbr, lat 41, 

żonaty, bezdzietny, poszukuje posady za. 
raz. Kańczuga poste restante. 3982

PEDAGOG zawodowy, przyjmie lekcyę 
z każdej klasy, ewentualnie za utrzy

manie. Pomyślny rezultat niejako zape
wniony, na żądanie rekomeneye. Zgłosze
nia : „Skutek*1 Biuro ogłoszeń Olszew
skiego, Lwów. 243

TRUCIZNĘ na myszy polne znaną od 
roku 1888, i-oleea i w tym roku Se

weryn Błachowski, aptekarz w Kozłowie. 
Certylikaty niezbędne dla gmin wspólne 
1 kilo 45 et.; 100 kilo 40 złr.

Poszukuje się
małej realności z ogrodem na przedmie
ściu do kupienia- Oferty w Administraeyi 

Gazety Narodowej pod 1. „Jan“ .

H e r b a t r i
ohińako-rosyjska, zbiór majowy . świeża 
Souehong L złr. 3-75, II. złr. 3*—. Okru
chy najlepsze złr. l -75. Okruchy drobne 
złr. 1-30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeźany.

Drut kolczasty
cynkowany, do .odrodzeń, kol e co 12 cm 
100 metrów złr. 3 50, kolce co 6 cm złr. 
złr. 4‘ —■. Siatka koioroara do okien do 
much, metr □  złr. I -—. Maski do pszczół 
pe 60 et., z kabłąkiem 55 ct. Łopaty do 

drenowania niemieckie i angielskie 
poleca i

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lirów, plac Maryacki 1. 9.

Winogrona stołowe
a'h o brzoskwinie złr. 1'70, miód
górski t\'. B’60 za 5 kg za po 

br»n em

jr. W e ? s s <  eksporter
W e is sk ir c fce n , W ę g r y .

n i  m i i f o n c z
i e  Lwowie ulica Ropemita 3, ulica HaMa 11,

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek 1. 2, 
w Przemyślu ul. Franciszkańska I. 24

p o l e o a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

L K C Z E 9 D S Z I L
Mydło będżwinowe — używa się przeciw wyrzutom i pla

mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
ezerstwość i aksamitna miękkość . . . —*25

Mydło boraksowe wpływa b.irdzo korzzstuie na płćć, 
doklau-io oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest zna
komicie działającym środkiem przeciw opaleniu, pry
szczykom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i 
zgrubieniu naskórka . . . . .  — ‘ 25

Mydło kam forow e— uśmierza swędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i ezerwouość nosa, z twarzy i rąk —"25 

Mydło kamforowo-siarkowe — usuwa cztrwoność z twa
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek —-30 

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz , o nawet całe eii.ło w czasie epidemii, celem za
bezpieczenia się od zak-jźeuia — kawałek . . — ‘20

Mydło karbolowe - pieskowe do my< ia rąk dla pp. leka
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  — “ i0

Mydło kreolinowe zawiera 5°/0 czystej kreoliuy, znako
micie oczyszcza skórę , usuwa pryszcze , liszaje, świerz
by, trądziki, płeć odświeża i wydehkatnia — kawałok —‘35 

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczów i wszelkicL wyrzutów u* skórze —‘25 

Mydło siarkowo - smołowe. Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używaae na świerzb.
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy t*j sła
bości,. przewyższyło ono bowiem wszys ke nowe wyna
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . . — ‘85

Mydło sm ołow o-glicerynow e składa iię z 35% glicery
ny i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem 
jednem z najlepszych desinfekcyjno-higienicznem mydłem 
toaletowein. Jako zwykłe mydło do nżycia codzienn-go, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu
nięcia wszystkich nieczystości naskórnyeh, jako to: pie
gów, piam wątrobianych, wągrów i t. p. — kawałek —*30 

Mydło smołowe zawiera 40% smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie — kawałek . . . .  —‘30

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach, naskór- 
nych a przeważnie przy świerzbach — kawałek . —"30

Mydło tym olowe zawiera 3% tymulu — znakomicie oczy
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . —‘50

O g ł o s z e n i a
do wszystkich dzienników i pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 
szybko i pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 
Rudolfa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skuteczny eh t gu

stownych ogłoszeń, jakoteż taryfy inserałowe bezpłatnie.

R U D O  LiF M O S S E
W ie d e ń ,  I „  S e ile r s t ft tte  2 ,

Praga, Grabcu 14.
Berbn, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia. 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia, Stuttgart, Zurych.

n r  i w  
c. k. uprz. galic.akcyj. Banku hipotecznego

k u p u j e  i s p r s s e d n jt i

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym , ni licząc żadnej pro wizy i. 2

■ B H H H H M  ■  HE J H I i  "
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Schweizera jedwabie najlepsze!
Proszę zażądać próbek naszych nowości w czarnych, białych i innych ko

lorach od 35 et do złr. 9‘50 za metr.
Specyalność: N ajnow uze Jedw abn e ma tery  e na to a le ty  w le o z o r -  

k o w e , b a lo w e  i na u licę , ua b lu z k i, p od a zy c la  itp.
Sprzedajemy do Austro-Węgier wprost dla prywatnych i wysyłamy wybra

ne matorye jedwabne, o c l o n e  i o p ł a c o n e  do mieszkań.

S ch w e izer & Co., Lucern, Schweiz.-
Dom eksportowy jedwabiów. 1455a

W  instytucie wychowawczo - naukowym żeńskim
I m i e n i a

W A L E N TY N Y  z Trojanowskich HOROSZKIEftICZOWEJ
p rz y  n llo y  ów. M ik o ła ja  1. 15, I. p iętro

rozpoczyna się nauka dnia 5 września tr. W pisy uczenie dochodzących, pensyona- 
rek i półpensyonarek przyjmuje Z ofia  H oroa zk lew iozów a a .

A y i s o .
Die k. und k. Inteadanz des 11 Corps in Lem berg 

hat den Einkauf von Roggen und Hafer fur die Mi- 
litar-Verpflegs-M agazin in Lemberg, Czernowitz, Stani- 
slau und Złoczów, dann fur die M ilitar-Verpflegs-Pilial- 
Magazine in Brzeźany, Kamionka strumiłowa, Kolo- 
mea, N eu-Zuczka, Tarnopol, Mosty wielkie, Monaste- 
rzyska und Żółkiew  ausgeschrieben.

Die naheren Bedingungen sind aus dem yollinhalt- 
lichen Ayiso in demBlatte „Gazeta N arodow a" Nr. 240 
vom 30|August 1899 zu erseken. |

Von der k. und k. Intendanz des 11 Corps.

"Dra. med. Lahmanna
d e n n ik i  darm o i op łatn ie. 

Składy będą  podano. ■) spodnie ubranie
Prawdziwe tylko 
z tym znak. ochr.

fM

W z
fa&h

Przez lekarskie powagi usilnie polecana, najzdrowsza 
od dawna uznana bielizna. Nie kurczy się w praniu. 
Nie spilśni się. Nie drażni skóry. Zostaje zawsze 
przepuszczalną i miękką jak jedwab obok największej 

trwałości. d
Bardzo przyjemne noszenie w każdej porze roku. 

Daleko tańsze niż bielizna wełniana.
Jedynie koncesyonowana fabryka:

K  H e in z e lm a n n f B r e g e n z
( Yorarlberg).

II
Wfś!

% w&

Składy ne Lwowie: w handlach pp. Jana Kiedia, P. S. Bardasza i Ant. Gudiensa

Ogłoszenie.
Zarząd przedsiębiorstw Stanisława Szeze- 

pauowskiego zamierza sprzedać najwięcej ofia
rującemu prawa poszukiwania nafry wraz z ist
niejącymi szybami i inwentarzami, w gminie 
Majdan (sąd pow. Kałusz)

Oferty wraz z lO-proPCutowem wadyum wno
sić należy na ręce Dyrekcyi Galicyjskiej Kasy 
Oszczędności najpóźniej do dnia 585 września 
1899 r.

Potrzebnych iuformacyj udzieli przymusowy 
Zarząd sądowy przedsiębiorstw Stanisława Szcze- 
panowsklego, Lwów, Chorąźczyzna l 1? —19, 
I I . piętro, lub też Dyrekcya Galicyjskiej Kasy 
Oszczędności we Lwowie.

(Przedruk nie będzie płacony). 3973

*■ p  - '^ 7- do obrazów i  zwierciadeł, jakoteż ozdo-
l i C l l I M ^  by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed

mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
Lwowie ul. SykBtuska 1. 20, zakład artystyozno-pozłotniczy.

I I

R uch p o c i ą g ó w  k o f e j o w y c h
obowiązujący z dniem 1. maj>i 189:l.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegan- 
środkowo-europejskiego.

Pociąg godzina Pociąg przychodzi do L w om  :
osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn.

osobowy

pospieszn.

osobowy

pospiesz

osobowy

osobowy

pospieszn.

osobowy

pospiesza.
»

osobowy
pospiesza.

osobowy

pospieszn.

6-10 
6‘5ó 
7 10 
7-40 
7‘55
7-44
8-05 
8-15 
9‘00

1115
11-55
1-01
130
1‘40

1-50
2-20

2-35
5-15

5-40
5-55

6-20
7-58

8T6

S-34
8-45

9‘21
9-55

10‘10
10-08

6-20
6-15

6-30

6-30

8-30

845
9-10

9-25
9-35

945
953

1010
12-50
1-55
2-08 
2-15 
2-45

2-55

3-05
315
3-20
3-26
5.25

m
6-40

6-50 
700
7-10 
7-20 
742
7-47
8-35
9-11 

10-40

10-50

11-10
11-32
12-50 
2-36
4-10

5-50

z Czerniowiec, (L-kan, Jass) Stanisławowa 
z Brzuohowiee tylko od 7 maja do 10 września 
z Zimnej wody „ „
z Jauowa
z Lawoozoego (Pesztu) Kałusza, Chyrowi, Stryj a 
z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
z Tarnopola i Brodńw na dworzec gfówny 
z Sokala i Kawy ruskiej
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
z Jarosławia i Lubaczowa 
7. fekan, Czerniowiec i Stanisławowa 
z Janowa
z Krakowa, Wiednia. Kerlina, W rocławia, Sanoka 
z Skolego, Stryja, Kałusza, Ohyrowa, a -z Lawoozoego ti lko c l  

1 lipca do 15 września 
z Ickau, Bukaresztu, Jass, Husiatyna
z Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Grzymałów*, Gusiatyn* n>.

dworzec Podzamcze 
z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
■l Podwołoezysk (Kijowi, Odessy) Grzymałowa, Kozo wy Lfrz- 

dów na dworzec Podzamcze 
z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Sokala, Bełżca i Lubaczowa

z Krakowa (Wiednia) Wieliczki, Orłowa, Kozwadow.i, Sambor* 
Ohyrowa

z lekan, Soczawy, Radowiee, Kozowy, Pod wysokiego, Hąii.-i* 
z Janowa od 1 do 31 maja i o l  16 do 30 wrześni* ćoiuenaic 

a od 1 ez-rwea do 15 wrześuia tylko w niedziele i świę.u 
z Brzinhowiec od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sierpni* %  

10 września codziennie 
z Brzuchowiee od 1 lipca- do 15 września codziennie 
z Krakowa (Wiednii, Berlina, Wrocławia) Tu-nowa, l.ubaczo- 

wa, Sanoka, P-sztu 
z Janowa tylko od I czerwca do 15 wr.eśaa 
z Kraków* G' otuia, Berlina, Wrocławia) Jasła, Lubacziwi 

Sanoka Pesztu 1
z IcknD (Bukareaztii, Jass, Gałaeui Suczawy, Kozowy, Pod wis. 
z Pcduołuczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyczynieć u* dwo

rzec Podzamcze 
z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z L?. w oczne go (Pesztu), Ohyrowa 
z Skolego, Stryja, Kałusza, Borysławia 
z (zerniowiec, Konstantynopola, Ooustancy, Bukaros-iu 
z Krakowa (Berlina, Wieduia) Orłowa Oii.ibówti J. osławi* 
z Pouwołoazyśk, Grzyoiałowa Kozowy, Tarnopoli na P.iJ/.*.u-z* 
z Podwoi oczy Kk itd. jak wytoj ua dworzec główn,- 
z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

Pociąg odchodzi zc Lwowa:
do Lawucznego (Munkaeza, Posziu) Br-yslawia 
do Podwołoezysk (Ki.owa, Odessy) Brodów, Kozowy z dwooca 

głównege
do lekan (Gałocu, Jass, Bukaresztu) Podwysikego Kozi wy, 

Kórosmezó Husiatyna, Radowiee, Kioipoluiiga, Suczaay 
do Podwołoezysk (K owa, Odessy) Brodów, Kozowy z dwirca 

Podzamcze
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa przez 

Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orło 'a p r z C a n ń w  
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Ohyrowa, Stróża pr -. n T*raó’ w 
do Skoiego, Kałusza, Borysławia, Ohyrowa, do bawoizueg. od 

1 lipca do 15 wiześnia 
do Janowa
do Podwołoozysk, Brodów, Kopyezynieo Husiatyna- Kojowy 

Grzymałowa z dworca głównego 
do lekan, Sojiowa, Bonometu, Rado i i  er, Suczawy 
do Podwołoc ysk, lircdow, Kopyozyuiec, iirsir.tyua, Kozowy, 

Grzymałowa z dworca Podzamcze 
do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
do Janowa od 1 lipca do 15 wrześ. tylko w niedziele i święta 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworca giów.iego 
do Podwołoezysk itd. j. w. z dworca Pod/, iinc/.o 
do Brzuehowieo od 7 maja do 10 Września w hiedziele i święta 
do lekan, Poawysokiego, Kozowy, Kałusza Uisiatyna, KiLóz- 

móze, Seretliu (Jass, Bukaresztu) 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa przez 

Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki przez Rzeszów 
iub Tar-6 w

do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
do Jauowa od 1 uiaja do 3» września 
do Zimnej wody tyl^o od 7 mija do 10 września 
do Brzuehowieo tylko od 7 maja do 10 września 
do Jarosławia

do Ickan, R.dowiec, Kimpolunga, S leziwy 
do Kraków* (Wiednia, Wrocławia Berlina, Wais ciury) Mózó 

Laborez (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15 czerwca d( 
15 wiześnia

do Janowa od 1 ezjrwea do 15 wrześuia tyłki w dnie powsz. 
do Lawoeznego (Munkaeza, Pesztu) Ohyrowa, !CG.h * 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Taruopn1-* z dworca głównego
do Tai nopola z ilwo;e* Podzamcze
do J*uow* od 1 )i*z izicruika to 3 kwietnia 
do Janowa od l do 31 m* a i od 16 do 3J wrzos* a colzie.-nie
do .Janowa od 1 czerwca do l i  wrzomia w niedziele i święta
do ickan (Jass, Gtłaezu) Husiatyna, Kafuzz 1, Szep 1 iwic<-;Iu„

Nowosielicy, Berhometu, Seretu, Ridowmc, ouuz iwy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Gnyiowa, Sambora, Sauka, 

Rymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jasła , Ghab iwsi, 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoezysk, Brodów, Kopyczymoc, ilu;i*tyaa, Grzymałowa 
z dworca głównego 

do Podwołoezysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
do Krakowa (W.ednia, Wrocławia, Berliua) 
do Jckan (Bukaresztu, Goustancy)
do Klako * u, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora, 

Mczo Laborcz (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, iwon.oza Knsua 
do Btzuehowic od 7 maja do 10 września

UWAGA. Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o IG mi 
nut a mianowicie : 12 godzina w :zasie środkowo-europejskim =  12 go iz. 3G min 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6 00 wieczór do 5-59 rano odznaczone s j czarnemi ramka
mi. — Biuro informacyjne e. k. kolei państwowych przy uliry Krasickich l. o 
udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy 
i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych czy elników, aby zamawiając lub kupując przedmiot z 
reklamowane w Gazecie Narodowei. lub W ogóle korzystając * d/uału ogłoezeuio- 
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na ż r ó d ł s k ą d  iufonusor 1 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa ua rc/w.-r/i.nie ogłoozeu 
Gazety Narodowei.

Ki% / i 7 n n i n l l |  Węże konopne do sikawek. Węże gumowe ssące. Koneweczki pj 
i i  di L Z id b iU  • 1 • do gaszenia ognia Hydronefy jako sikaw ki ogrodowe lii]

p o l e c a j ą Friedricb & A. Beacoch
Lw ów , ui. Hetmańska 4 ,  obok cukierni W go G rossa .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


